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SEJM 
rozpoczął obrady 

’ 14 bm. — o godz. 10 rano 
wicemarszałek Sejmu Ze­
non Kliszko otworzył trze­
cie w obecnej Kadencji po­
siedzenie Sejmu.

Na wstępie obrad poseł 
Piotr Jaroszewicz, który 
był nieobecny na poprzed­
nich posiedzeniach, złożył 
ślubowanie poselskie.

Następnie posłowie przy­
stąpili do rozpatrywania 
projektów poszczególnych 
ustaw. Relacje z obrad sej­
mowych zamieszczamy na 
stronie drugiej.
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Polska delegacja 
powróciła z Mongolii

Przemówienie pożegnalne Wł. OomuSki

14 bm. w godzinach popołudniowych powróciła do War­
szawy polska' delegacja partyjno-rządowa z I sekretarzem 
KC PZPR Władysławem Gomułką i prezesem Rady Mini­
strów Józefem Cyrankiewiczem, która bawiła z wizytą 
przyjaźni w Mongolskiej Republice Ludotvej.

Rok XVII Poznań
Wydanie A sobota, 15 lipca 1961

Wielkopolskie PGR-y 
bezkonkurencyjne

Cena 50 gr 
Nr 166 (5427)

Delegację na lotnisku war­
szawskim witali: Stefan Ję- 
drychowski, Zenon Kliszko, 
Ignacy Loga-Sowiński, Ed-

Wlalkopleeoufmey. hartaj

330 milionów złotych zysku!

Państwowe Gospodarstwa Rolne w Wielkopolsce zajmują 
od lat przodującą pozycję w kraju. Przynoszą najlepsze 
efekty gospodarcze i finansowe. Według ukończonych wczo­
raj obliczeń wstępnych wynika, że nasze PGR-y zamknęły 
rok gospodarczy 1960/61 poważnym sukcesem.

Przyjęcie w ambasadzie
14 bm., z -okazji Święta Narodo­

wego Francji, ambasador tego 
kraju w Polsce — Etienne Burin 
des Roziers, wydał przyjęcie w 
Swej rezydencji w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli: zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa 
— Oskar Lange, wiceprezes Rady 
Ministrów — Piotr Jaroszewicz, 
przewodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów — Ste­
fan Jędrychowski, ministrowie, a 
jwśród nich — kierownik Minister 
Stwa Spraw Zagranicznych — wi­
ceminister Józef Winiewicz; po­
słowie na Sejm, generalicja, licz­
ni przedstawiciele świata kultury 
Ś nauki oraz dziennikarze. (PAP)

Zobowiązania na 22 lipca

Plan roczny 
do 30 listopada

Na jednym z ostatnich zebrań 
pleszewskiej Fabryki Aparatury, 
Oddział w Gostyniu, na którym 
Omawiano sprawy zobowiązań 
lipcowych, załoga stwierdziła, że 
istnieje możliwość wykonania ro­
cznego planu do 30 listopada br. 
Realizacja tego zobowiązania po- 
swoli na wyprodukowanie dodat­
kowych maszyn wartości 1.150 tys. 
Bł.

Przyspieszenie remontu wanny 
© 5 dni pozwoli na wyproduko­
wanie przez załogę Spółdzielni 
Pracy Hutnik w Pobiedziskach 
dodatkowo szkła wartości 372 tys. 
zł. Ponadto w czynie lipcowym 
Wyprodukowane zostanie 190 tys. 
sztuk butelek na eksport do 
NRF i Węgier, co przyniesie 400 
tys. zł. 20 bm. zostanie oddana 
do użytku aparatura pomiarowo- 
kontrolna. Obniży ona koszt wy­
robów szklanych o 1 proc.

Pilskie Zakł. Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
informują nas, że w czynie dla 
uczczenia 22 Lipca wyprodukują 
cegły wartości 85 tys. zł.

Przyspieszenie remontu młyna 
W Lesznie pozwoli na przemiał 
dodatkowo 350 ton pszenicy.

Nie zabrakło również zobowią­
zań pracowników Rzeźni z Po­
znania. Ich czyn przyniesie ponad 
milion zł. (jk)

Po wiadomości „z pierwszej 
ręki” udaliśmy się do dyrek­
tora Wojewódzkiego Zjedno­
czenia PGR — inż. Teofila Ko­
walskiego.

— Panie Dyrektorze, czy 
sprawdziły się przewidywa­
nia co do wysokich zysków? 
— Jak najbardziej. Wielko­

polskie gospodarstwa rolne 
osiągnęły zysk w wysokości 
220 min. zł, co w przeliczeniu 
na hektar użytków rolnych 
stanowi 1.151 zł. Plan prze­
widywał 143 min. zł. Dla po­
równania warto dodać, że 
zysk w roku gospodarczym 
1959/60 wyniósł 87,6 min. zł.

— Rzeczywiście skok ko­
losalny. Co przyniosło wię­
cej dochodu, produkcja ro­
ślinna czy zwierzęca?
— Ogółem ubiegłoroczne 

wpływy gotówkowe sięgały 
kwoty 1.665 min. zł, czyli były 
o 321 min. zł wyższe niż w 
roku 1959/60. Wzrost ten wy­
nosi 24 proc., podczas gdy plan 
zakładał 13 proc. W dalszym 
ciągu przewagę ma produk­
cja roślinna, która dała w 
obrocie towarowym 640 min.

zł. Natomiast ze sprzedaży 
żywca i produktów pochodze­
nia zwierzęcego uzyskaliśmy 
563 min. zł (wzrost o 117 min. 
złotych).

Wyniki te świadczą o podnoszą­
cej się w szybkim tempie towaro- 
wości naszych gospodarstw. Wy­
starczy powiedzieć, że sprzedali­
śmy państwu 85 tys. ton zboża, z 
tego 13,4 tys. ton ziarna kwalifi­
kowanego (wzrost o 190 proc.), a 
buraków cukrowych — 228,7 tys. 
ton. Plony czterech zbóż podno­
szą się systematycznie, w ubie­
głym roku gospodarczym wynio­
sły 20,3 q z ha, a w bieżącym ro­
ku przewidujemy .22 q z ha. Wr 
ten sposób zdołaliśmy poważnie 
przekroczyć założenia ostatniego 
roku bieżącej 5-latki.

Jaka jest obecna obsada 
inwentarza żywego na 100 
ha?
— Jeśli chodzi o bydło to 

(na dzień 30 czerwca) mie-
(Dokończenie na str. 2)

ward Ochab, Marian Spychal­
ski, Bolesław Podedworny, 
Leon Chajn, Ryszard Strze­
lecki, Oskar Lange, Piotr Ja­
roszewicz, Zenon Nowak, Eu­
geniusz Szyr, grupa członków 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i rządu; działacze 
partyjni i społeczni, przedsta­
wiciele prasy. Przy powitaniu 
obecni byli: ambasador Mon­
golskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Ojdowyn Bat Oczir 
oraz charge d'affaires a. i. 
ZSRR, Grigorij Paszczenko.

Załoga wielkich pieców w kom­
binacie Hutniczym im. Lenina 
podjęła dla uczczenia Święta 
Odrodzenia zobowiązanie wy­
produkowania do końca roku 
ponad 6,5 fys. ton surówki ponad 
plan oraz zmniejszenia wskaźni­
ka zużycia koksu o 4 kg na tonę 
surówki. Na zdjęciu: spust su­

rówki.
Fot. — CAF

Potężny huragan na Węgrzech 
łamał drzewa jak zapałki •

W kraju — zakłócenia w komunikacji
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Spółdzielcy z Węgier
Do Polski przybyła delegacja 

działaczy spółdzielczości produk­
cyjnej na Węgrzech, którzy prze­
bywać będą w naszym kraju 2 ty­
godnie i zwiedzą spółdzielcze go­
spodarstwa, m. in. w woj. poznań 
skim.

W sprawie reorganizacji
Sekretariatu ONZ

Rusk mówi: nie!
Amerykański sekretarz sta­

nu, Rusk, opublikował w pią­
tek oświadczenie, stwierdza­
jące między innymi, że Stany 
Zjednoczone nie zaakceptują 
w żadnym wypadku propozy­
cji Związku Radzieckiego w 
sprawie takiej reorganizacji 
Sekretariatu ONZ, by repre­
zentowane w nim były trzy za 
sadnicze grupy państw: obozu 
socjalistycznego, krajów nale­
żących do ugrupowań zachod­
nich i krajów neutralnych. 
(Oświadczenie sekretarza sta­
nu zostało ogłoszone po uzy­
skaniu placet prezydenta Ken­
nedyego. (PAP)

W czwartek w godzinach po 
południowych nawiedził Wę­
gry potężny huragan. Wichu­
ra łamała wiekowe drzewa — 
jak zapałki, tarasując nimi w 
wielu miejscach szosy, zrywa 
ła dachy i obalała kominy fa­
bryczne. W miejscowości Papa 
— nie oparł się jej 25-metro- 
wy komin fabryczny oraz 500- 
letni jawor. W innej miejsco­
wości zawalił się dom, wsku­
tek czego jedna osoba została 
zabita. Dwa wypadki śmiertel 
ne zanotowano również w Gó­
rach Bukońskich.

Tragiczny wypadek wydarzył się 
we wsi Pacsa w okręgu Zala. Pod

na pewien okres przejazd na tej 
linii. Trzy pociągi z Poznania do 
Warszawy w związku z tym je­
chały drogą okrężną przez Skier­
niewice.
Przeszkoda została już usunię- 

ta. (PAP)

W sprawie Laosu
Piątkowemu posiedzeniu konfe­

rencji w sprawie Laosu przewod­
niczył przedstawiciel ZSRR — G. 
Puszkin. Przedstawiciel ChRL — 
Czang Chan-fu zaapelował, do de­
legacji USA, by przystała na 
przedyskutowanie najpierw spra­
wy nieingerowania w wewnętrzne
zagadnienia Laosu, a dopiero 
tem problemów kontroli.

Uwaga, kierowcy!

po-

Prezes Rady Ministrów polecił 
wzmóc kontrolę ruchu na dro-

potężnymi podmuchami 
zawaliła się stodoła, do 
schronili się chłopi przed

wiatru 
której 
burzą.

B chcą obcych baz
Rząd marokański wystąpił z 

demarche w sprawie przyspie­
szenia ewakuacji baz amery­
kańskich, znajdujących się na 
terytorium Maroka. Na mocy 
układu zawartego w 1959 roku 
ewakuacja baz amerykańskich 
powinna być zakończona naj-

gach publicznych, w związku ze

ŚWIETNA JAZDA POLAKÓW

Do drugiego etapu Rajdu Ta­
trzańskiego — zespoły: Anglii, 
NRD i Polski wystartowały osła­
bione. Prawdziwym bohaterem 
etapu był nasz reprezentant, Pie­
czara. Aż czterokrotnie usuwał 
on defekt koła i mimo wielkiego 
■wyczerpania, ambitnie dotrwał do 
końca etapu. Dzięki temu, Polska, 
po przejechaniu 555 km, znajduje 
się na czele rajdu, przed Czecho 
Słowacją, NRD, Szwecją i Anglią.

5 ZAGRANICZNYCH EKIP 
W TOUR DE POLOGNE

99 kolarzy wystartuje 23 bm. z 
Warszawy do 18 Tour de Pologne. 
Wyścig będzie się składać z 8 e- 
tapów, których łączna długość 
wynosi 1362 km. 30 zawodników 
— to kolarze zagraniczni: Austria 
oy, Francuzi, Czechosłowacy, Ru­
muni i reprezentacja NRD.

REKORD ŚWIATA
Japoński sztangista Yoshmosu 

Miyake poprawił o 0,5 kg należą­
cy do niego rekord świata wag’ 
piórkowej w rwaniu, uzyskując

115 kg. Miyake jest także rekor­
dzistą świata w rwaniu w wadze 
koguciej.

NOWY TALENT NA 400 M
Na międzynarodowych zawo­

dach w Oslo ujawnił się wielki ta 
lent: 19-letni biegacz angielski 
Adrian Metcalfe przebiegł dystans 
400 m w czasie 45,8.

GĄSIOREK WYELIMINOWANY
W Pradze odbyły się półfinało­

we spotkania w grze pojedynczej 
mężczyzn. Gąsiorek przegrał z 
Węgrem Guylasem 6:8, 1:6, 1:6.

ZAPAŁA TRZYNASTY
12 etap Tour de l’Avenir. był 

próbą szybkości. Wygrał go Szwaj 
car Jaisli, drugim był Anglik 
Ramsbottom. Z Polaków najle­
piej wypadł Zapała (13 miejsce).

NADAL ANQUETIL
19 etap Tour de France był rów 

nież indywidualną próbą na czas. 
Na trasie 74,5 km najszybszym ko 
larzem wyścigu okazał się Anque- 
til, który prowadzi nadal w kia-- 
syfikacji. (b)

Trzy osoby zostały zabite, zaś 5 
odniosło ciężkie rany. Jedna oso­
ba spośród rannych zmarła w szpi 
talu.

Huragan nie ominął także Bu­
dapesztu, łamiąc drzewa, zrywa­
jąc przewody tramwajowe i elek­
tryczne. W kilku dzielnicach zo­
stała sparaliżowana komunikacja 
tramwajowa, 25 razy interwenio­
wało pogotowie ratunkowe, a 60 
razy — straż pożarna O sile wia­
tru świadczy to, iż na Moście Mał 
gorzaty uniósł on w górę, jak piór
ko, przechodzącą właśnie 
szkę i rzucił na bruk.

Burze i gwałtowne 
jakie wieczorem i nocą

staru-

opady, 
13 bm.

przeszły prawie nad całą Pol­
ską, spowodowały kilka wy­
padków.

Między stacjami.Dąbska Wo 
la — Sitkówka (na linii Kiel­
ce — Busko) na tor kolejowy 
spadł podmyty deszczem wiel 
ki głaz kamienny. Spowodo­
wało to wykolejenie się paro­
wozu i 6 wagonów towaro­
wych. W wypadku zginął po­
mocnik maszynisty, 25-letni 
Jerzy Targowski, a ciężkim 
obrażeniom uległ maszynista 
i kierownik pociągu.

Kilka dużych drzew, obalonych 
porywistym wiatrem na tory ko­
lejowe na trasie Warszawa — Po­
znań,’ na odcinku między Łowi­
czem a Bednarami, zatarasowało

później do końca 
Rząd marokański 
obecnie skrócenia 
nu.

1963 roku, 
domaga się 
tego termi-

Tunezja objęta została w pią 
tek powszechnym strajkiem 
protestacyjnym przeciwko o- 
kupowaniu przez Francuzów 
bazy w Bizercie.

Na wielkim wiecu ludowym 
w Tunisie prezydent Bour- 
guiba zażądał ewakuowania z 
Bizerty Francuzów. W ponie­
działek oczekiwane jest posie­
dzenie parlamentu tunezyj­
skiego w tej sprawie.

Agencja France Presse, po­
wołując się na „wiadomości 
uzyskane w Oranie, ale nie po 
twierdzone oficjalnie”, podaje, 
że z Algieru udały się do ba­
zy francuskiej w Bizercie (w 
Tunezji) posiłki wojskowe.

PAP

zdarzającymi się wypadkami i ka­
tastrofami.

ZMS i wypoczynek
W Rzeszowie rozpoczęło się 3- 

dniowe seminarium aktywu kul­
turalno-oświatowego Związku Mło 
dzieży Socjalistycznej, poświęco­
ne problemom kulturalnego wypo 
czynku po pracy i nauce.

Nowy rząd Finlandii
W piątek, prezydent Finlandii, 

U. Kekkoncn, zatwierdził skład 
nowego rządu, utworzonego przez 
Nartti Mittunena. Rząd jest mo- 
nopartyjny i składa się z człon­
ków Unii Agrariuszy.

100 tys. ludzi w więzieniach
Dziennik „Mindźu Czosun” pi- 

sze, że w Korei Południowej wzma 
ga się terror wojskowo-faszystow 
ski. Od chwili dojścia do władzy 
generałów: Park Czong-hueia i 
Song Je-czana, aresztowano tam 
ponad 100 tys. osób.

Kuha-Chile
Kuba i Chile zawarły umowę 

handlową, zgodnie z którą Kuba, 
w zamian za cukier, otrzymywać 
będzie z Chile: miedź, drewno i 
zboże.

Chaplin-dookoła świata
Charlie Chaplin rozpoczyna w 

tym tygodniu podróż dookoła 
świata, która potrwa około dwóch 
miesięcy.

Radzimy zabrać swetr
Niestety, lipiec w dalszym ciągu jest chłodny i deszczowy. 

Nad morzem — zaledwie 13 do 16 stopni (na Helu najcieplej), 
a w górach, w szczytowych partiach Tatr — 3—5 stopni. 
Ponieważ w najbliższych dniach może być nadal chłodno, 
wszystkim wybierającym się dziś na urlop radzimy zabrać 
swetry, (b)

Na pożegnanie gości polskich 
przybyli na lotnisko w Uian Ba­
tor wszyscy członkowie Biura 
Politycznego KC Mongolskiej Par 
tii Ludowo-Rewolucyjnej, człon­
kowie rządu mongolskiego, kor­
pus dyplomatyczny oraz pracow­
nicy ambasady PRL w Mongolii.

Orkiestra odegrała hymny pań­
stwowe Mongolii i Polski. Wł. Go 
mułka pozdrowił żołnierzy, na­
stępnie wygłosił przemówienie, 
które przyjęte zostało wielokrot­
nymi oklaskami. Wił Gomułka po 
wiedział m. in.:

Wracamy do naszego kraju 
pełni uznania i podziwu dla 
Waszych osiągnięć.

Nasza wizyta w Waszym 
kraju stała się aktem, który- 
jeszcze bardziej zacieśni! wię 
zy braterskiej przyjaźni mię­
dzy narodami obu naszych 
krajów, oraz więzy proleta­
riackiego internacjonalizmu 
między obu naszymi partiami. 
Jednomyślność naszych po­
glądów znalazła wyraz we 
wspólnym oświadczeniu. Na­
kreśliliśmy toż perspektywy 
dalszego rozwoju dwustron­
nych stosunków współpracy.

Pragnę złożyć gorące po­
dziękowanie Komitetowi Cen­
tralnemu Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rcwolucyjnej i rzą­
dowi Mongolskiej Republiki 
Ludowej na czele z Towarzy­
szem Cedenbałem, przewodni 
czącemu Wielkiego Hurału Lu 
dowego, Towarzyszowi Sam- 
bu, sekretarzowi Komitetu 
Centralnego, Towarzyszowi 
Cendowi oraz wszystkim 
członkom kierownictwa par­
tyjnego i całemu rządowi Mon 
polskiej Republiki I.udowej, 
jak też mongolskiej klasie ro 
botniczcj, aratom, inteligencji 
i całemu narodowi mongolskie 
mu za prawdziwie braterskie 
uczucia, jakimi darzyli naszą 
delegację i w naszych osobach 
— cały naród polski.

Z kolei przemówienie wy­
głosił II sekretarz KC MPLR 
— L. Cend.

L. Cend i Z. Sambu bardzo ser­
decznie pożegnali Wł. Gompłkę i 
J. Cyrankiewicza oraz pozosta­
łych członków delegacji. To nie­
zwykle serdeczne pożegnanie na­
stąpiło przed samymi stopniami, 
prowadzącymi do samolotu. (PAP)

Gagarin przyjęty 
przez królową brytyjską
Wczoraj pierwszy kosmonau­

ta świata Jurij Gagarin był 
podejmowany w Pałacu Buc­
kingham przez królowę brytyj­
ską Elżbietę II.

Gagarin złożył także wieniec 
na grobie Karola Marksa, któ­
ry pochowany jest na jednym 
z cmentarzy w północnej czę­
ści Londynu.

W czwartek wieczorem Gagarin 
podejmowany był w brytyjskim 
Ministerstwie Lotnictwa. Sekre­
tarz stanu do spraw lotnictwa 
Julian Amery wręczył Gagarinowi 
srebrną papierośnicę jako dar od 
brytyjskich sił lotniczych RAF. 
Amery, wręczając papierośnicę, 
wyraził zdanie, iż Gagarin nie 
pali zbyt dużo. Odpowiadając 
Gagarin oświadczył, iż nie pali 
wcale. Moi koledzy, piloci kosmi­
czni również nie palą. Naukow­
cy — powiedział Gagarin — 
przekonali na§, by rzucić palenie. 
Wykazali nam, że gdybyśmy 
chcieli wziąć zapas papierosów, 
który starczyłby nam na podróż 
do Wenus i z powrotem, musie- 
libyśmy zabrać co najmniej wa­
gon tytoniu. (PAP)
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Ambasador Michałowski 
o gospodarczym 
współistnieniu

Przewodniczący delegacji 
PRL na 32 sesję Rańy Gospo­
darczo-Społecznej ONZ w Ge­
newie, ambasador Jerzy Mi­
chałowski wygłosił 13 bm. ob­
szerne przemówienie, poświę­
cone przede wszystkim okreś­
leniu gospodarczych podstaw 
pokojowego współistnienia, a 
zatem i współpracy wszyst­
kich krajów bez względu na 
ich ustrój polityczno-społecz­
ny i gospodarczy.

Mówiąc o roli, jaka przy­
paść powinna w udziale ONZ, 
ambasador Michałowski o- 
świadczył, że Narody Zjedno­
czone powinny dbać zwłaszcza
o to, by stosunki handlowe
między Wschodem a Zacho-
dem nie były krępowane
sztucznymi przeszkodami, a 
stosunki między krajami sil­
niejszymi i słabszymi ekono­
micznie — nie zawierały ele­
mentu dominacji ani gospodar 
czej, hni politycznej. (PAP)

Polskie wystawy 
w Czechosłowacji
W Pradze otwarto wystawię

ilustrującą powojenne osiąg­
nięcia Polski.

W przyszłym tygodniu, z o- 
kazji Święta 22 Lipca, odbędą 
się w szeregu miejscowości w 
CSRS okolicznościowe wieczo­
ry przyjaźni czechosłowacko- 
polskiej. Wieczory takie urzą­
dzone będą między innymi w 
Ostrawie i Brnie.

ProfeSdy ważnych uchwał na sejmowym warsztacie

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego Izba bez dy­
skusji uchwaliła rządowy pro­
jekt ustawy „Prawo celne”. 
Ustawa ta w niczym nie zmie­
niając obowiązujących dotych­
czas taryf celnych i systemu 
celnego, porządkuje ustawo­
dawstwo w tej dziedzinie.

Druga przyjęta przez Sejm 
ustawa nosi tytui „O gospo­
darce terenami w miastach i 
osiedlach”. Najważniejsze po­
stanowienia zawarte w no­
wych przepisach są następu­
jące:

► rady narodowe są odpo­
wiedzialne za prawidłowe go­
spodarowanie i dysponowanie 
państwowymi terenami w mia 
stach i osiedlach. Mają one 
prawo pierwokupu takich te­
renów

► Rada Ministrów uzyskuje 
prawo ustalania w drodze u- 
chwały obszarów urbanizacyj­
nych na terenach, gdzie reali­
zowane będą skoncentrowane 
inwestycje. Na terenach, 
objętych obszarem urbaniza­
cyjnym, wszelkie nieruchomo 
ści przechodzą na własność 
państwa bez potrzeby przepro 
sadzania skomplikowanego w 
praktyce postępowania wy­
właszczeniowego. Interesy lu­
dzi pracy, prawa os.ób posia­
dających na terenach obsza-

rów urbanizacyjnych takie nie 
ruchomości, jak: domki jedno­
rodzinne, -warsztaty rzemieśl­
nicze, jedyne działki budow­
lane, czy gospodarstwa rolne 
— zostały przez ustawę odpo­
wiednio zabezpieczone. Zatrzy 
mają oni swe posiadłości w 
wieczystym użytkowaniu, lub 
otrzymają od państwa odszko­
dowanie;

W dyskusji nad ustawą przema­
wiali posłowie: A. Schmidt (ZSL),
S. Stomma (bezp.), S. 
(PZPR), T. Gierzyński 
Ostapczuk (PZPR). Z 
pos. Stommy, poparł:
nowe przepisy

Siekierski 
(SD) i B. 

wyjątkiem 
oni w pełni

podkreślając
przede wszystkim, iż ustawa u- 
względnia postulat rad narodo­
wych, by dysponowanie terenami
państwowymi skupić jednym
ręku. 'Wskazywano również, ze 
przyznane radom narodowym pra­
wo pierwokupu terenów, zahamu­
je spekulację, występującą w tym 
zakresie.

Sejm uchwalił ustawę przy 5 
głosach sprzeciwu i 2 wstrzymu­
jących się od głosowania.

CO BĘDZIE WPISANE 
W DOWÓD OSOBISTY!

W dalszym ciągu obrad, 
Sejm uchwalił ustawę. zmie­
niającą dotychczasowe przepi 
sy o dowodach osobistych o- 
raz ustawę o ewidencji i kon­
troli ruchu ludności.

W swym obszernym wystąpie­
niu, mówca przypomniał, że przed 
łożona Sejmowi ustawa, była naj­
pierw przedmiotem szerokiej, pu­
blicznej dyskusji. Następnie w o- 
parciu o jej dorobek, VII plenum 
KC PZPR ustaliło zasady reformy 
szkolnictwa, poparte w dyskusji 
przedwyborczej przez całe społe­
czeństwo.

Projekt stwierdza, iż szkoły 
i inne placówki oświatowo- 
wychowawcze prowadzi pań­
stwo, że nauka jest bezpłatna 
oraz, że szkoły są instytucja­
mi świeckimi. Mówca wska­
zuje na doniosłość tej ostat­
niej zasady.

Nic czyni się i nie będzie 
się czynić przeszkód nikomu, 
kto pragnie, by jego dziecko 
uczyło się zasad rełigii. Jed­
nakże w interesie pomyślnego 
przebiegu procesu nauczania 
leży, aby dzieci te pobierały 
naukę rełigii poza szkołą. W 
ciągu ostatnich lat, większość 
rodziców, również wierzących, 
zrozumiała te potrzeby oraz 
uznała nauczanie rełigii poza 
obrębem szkoły za rozwiąza­
nie słuszniejsze i korzystniej­
sze.

Pos. Werblan przypomniał

Pierwsza z tych ustaw

dalej, że 
cyduje o 
w szkole 
8. Jest to

ustawa w art. 8 de- 
przedhiżeniu nauki 
podstawowej do lat 
centralne zadanie re

Gwałtowne protesty w Brazylii

„Amerykanie niczego 
się nie nauczyli...“

Skandal dyplomatyczny w Brazylii, wywołany oświadcze­
niem tamtejszego ambasadora Stanów Zjednoczonych, Ca­
bota, odbił się głośnym echem w stolicy Kuby. Według in­
formacji Prensa Latina, Cabot podkreślił w oświadczeniach 
opublikowanych przez prasę, że Brazylia związana jest ze 
Stanami Zjednoczonymi, krytykując jej udział w charak­
terze obserwatora w zapowiedzianej na wrzesień konferencji 
krajów niezaangażowanych.

wprowadza m. in. zasadę, że 
dzieci do lat 18 wpisywane 
będą do dowodów osobistych 
zarówno matki, jak i ojca. 
Ustala ona również, że w no­
wych dowodach osobistych — 
które będą miały nieokreślo­
ny okres ważności, wprowa­
dzone zostaną rubryki: ryso­
pis, stan cywilny oraz — u mę 
żatek — nazwisko panieńskie.

Druga ustawa przekazuje 
całokształt spraw, związanych 
z ewidencją i kontrolą ruchu 
ludności radom narodowym.

formy szkolnej. Jego realiza­
cja wymagać będzie najwięk­
szych wysiłków.

ŻYWA DYSKUSJA
Pierwszym mówcą w dysku 

sh nad pro^ktem ustawy był 
pos. Witold Jarosiński.

Stwierdzając rosnącą aktywność 
nauczyciela w pracy społecznej, 
pos. Jarosiński podkreślił, że głów­
nym zadaniem nauczyciela jest 
praca w szkole, jest stałe i syste­
matyczne podnoszenie wyników 
tej pracy. Dlatego troszczyć się 
musimy o to, by praca społeczna
nauczycieli nie w kolizji

Dziś w Szrzecinic i Moskwie

Polska — Czechosłowacja 
i USA - ZSRR

Uwaga świata sportowego, mimo wielu różnych meka- 
wych imprez, zwraca się przede wszystkim na dwa miasta: 
Moskwę i Szczecin, gdzie odbędą się międzypaństwowe spot­
kania USA — ZSRR i Polska — Czechosłowacja.

Prezydent Quadros oświad­
czył w odpowiedzi: „Żądamy 
prawa swobody w kierowaniu 
naszymi własnymi sprawami’’.

Wielkopolskie PGR-y 
bezkonkurencyjne

r (Dokończenie ze str. 1) 
liśmy ponad 100 tys. sztuk, 
czyli o 20,1 tys. sztuk więcej 
niż w 1959/60 roku. Obsada na 
100 ha wynosiła 52,1 sztuk. 
Pogłowie trzody chlewnej 
wzrosło o 32,8 tys. sztuk, na 
100 ha przypadało 72,5 sztuk. 
Spadła nieznacznie ilość koni.

— Które inspektoraty uzy 
skały najlepsze wyniki?
— Na pierwszym miejscu 

tiależy postawić kombinat Ma­
nieczki — 2,3 min. zł zysku. 
W następnej kolejności idą 
inspektoraty w Ostrowie 
tWlkp., Gostyniu.Wrześni i No- 
Wzym Tomyślu.

Na ogólną ilość,. 266 przedsię­
biorstw, rentowne okazały się 244, 
a 22 miały straty, głównie na sku­
tek przejętych w zagospodarowa- 
Mie gruntów. W roku gospodar­
czym 1959/60, było jeszcze 81 defi­
cytowych przedsiębiorstw. Mamy 
Obecnie 17 przedsiębiorstw z zy­
skami ponad dwumilionowymi, a 
B9 osiągnęło powyżej miliona zł.

— Czy PGR Zytowiecko 
zachowa przodownictwo w 
kraju?

— Najprawdopodobniej tak, bo 
Ina największe w naszym woje­
wództwie osiągnięcia. Wy gospoda 
rowało 2,7 min. zł zysku, o 400 tys. 
zi więcej niż w poprzednim roku, 
gdy otrzymało sztandar przecho­
dni na własność.

— A jak Zjednoczenie wy­
gląda w skali krajowej?
— Nadal jesteśmy na pierw 

fczym miejscu, gdyż poza nami 
rentowne są jedynie Zjedno­
czenia w Bydgoszczy, Łodzi, 
Katowicach i Opolu, być może, 
że i we Wrocławiu. Wystarczy 
powiedzieć, że Ministerstwo 
Rolnictwa spodziewało się zy-

Na łamach dziennika „Ulti­
ma Hora”, broniącego politycz 
nej i gospodarczej emancypa­
cji Brazylii, znana pisarka, de 
putowana stanu Guanabara — 
Adalgisa Nery, zażądała od­
wołania Cabota. W artykule 
pt. „Czy Waszyngton zamie­
rza kierować naszym życiem 
wewnętrznym i naszą polityką 
zagraniczną?”, Adalgisa Nery 
pisze: „Klasa robotnicza na­
szego kraju ma prawo zapytać 
brazylijskich konserwatystów, 
jakie to żelazne zobowiązania 
wiążą nasz kraj ze Stanami 
Zjednoczonymi”.

Organ kubańskiej partii so- 
cjalistyczno - ludowej „Hoy” 
stwierdza, że „imperialiści a- 
merykańscy nie nauczyli się 
nic w odniesieniu do Ameryki 
Łacińskiej. Myślą oni, że am­
basadorowie USA mogą nadal 
występować w roli prokonsu- 
lów w oparciu o bagnety pie­
choty morskiej USA”. (PAP)

Dożywotnie więzienie 
za nadużycia handlowe

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Katowicach, na sesji wyjazdowej 
w Częstochowie zakończył się gło­
śny proces, prowadzony w trybie 
doraźnym przeciwko złodziejskiej 
szajce; b. pracownikom często­
chowskiego MHD — Artykułami 
Spożywczymi. Oskarżeni dokonali 
w latach: 1954—1960 nadużyć na su 
mę, ponad 5,5 min. zł.

Zofia Lesko była kierów-
niczka komórki kontroli dokumen 
tów MHD oraz Apolonia Skalik — 
była kierowniczka sklepu, skaza­
ne zostały na dożywotnie więzie­
nie oraz grzywny w wysokości po 
500 tysł zł. M. Szymański — były 
dyrektor MHD, skazany został na 
15 lat więzienia i 200 tysięcy zł 
grzywny; M. Pasternak — b. kie­
rownik sklepu — na 15 lat i 750 
tys. zł grzywny; 3. Szczechowski 
— b. główny księgowy^ na 10 lat 
i 150 tys. zł grzywny; 3. Urna ta 
— b. kierownik sklepu, na 7 lat 
i 50 tys. zł grzywny oraz W. Piech 
— b. kierownika działu obrotu to­
warami, na 6 lat więzienia. (PAP)

sku w 
sokości 
sem 
PGR-y

skali krajowej w wy- 
200 min. zł. Tymcza- 
same wielkopolskie 
dają więcej.

Rozmawiała:
MARIA KEMPARA

SZKOŁA I RELIGIA
W dalszym ciągu obrad, pos. 

Andrzej Węrblan (PZPR) — 
przedstawił Sejmowi projekt 
ustawy o rozwoju systemu o- 
światy i wychowania.

z ich podstawowymi zadaniami i 
obowiązkami.

Przedstawiciele klubów po­
selskich ZSL— pos. S. Leczy- 
kiewicz i SD — pos. S. Kali­
szewski wyrazili poparcie dla 
projektu ustawy.

W dalszej dyskusji nad projek­
tem ustawy zabierali gios posło­
wie: B. Semczukowa (PZPR), T.

Kto urodził się 
22 lipca 1844 r.?

W związku; z uroczystym 
obchodem „Dni Młodości” i 
świętem Odrodzenia, Komitet 
Miejski ZMS prosi wszystkie

Mazowiecki (bezp.), Kwiatek
(PZPR), J. Knapik (bezp.), K. Maj 
(ZSL), M. Renke (PZPR), Z. Fili­
powicz. (bezp.), R. Stachoń 
(PZPR) i M. Wysokiński (ZSL). 
Mówcy gorąco poparli projekt u-
stawy. Jedynie pos. Mazo'
jakkolwiek uznał ogólne 
nia projektu za słuszne,

v. iecki. 
założe-
wyraził

osoby urodzone
nym dniu 
mieszkałe 
zgłoszenie
17 lipca w

22. 7. 
w m. 
się w

w historycz- 
1944 r. i za­
poznaniu o 

poniedziałek,
Komitecie Miejskim

ZMS w Poznaniu, ul. Kościusz­
ki 80 a (tel. 501-10) w godz. od 
12 — 17 celem omówienia u- 
działów 17-latków w uroczy­
stościach 17-lecia Polski Lu­
dowej. (na)

równocześnie zastrzeżenie do art. 
1 projektu, który mówi że szkoła 
ma kształtować naukowy pogląd 
na świat.

Natomiast dwaj inni działacze 
katoliccy posłowie Knapik i Fili­
powicz wyrazili pogląd, iż polity­
ka władz państwowych w okresie 
całego ubiegłego 16-lecia stanowi 
gwarancję przestrzegania całkowi 
tej swobody nauczania rełigii po­
za szkołą. Mówcy ci zapowie­
dzieli, że głosować będą za pro­
jektem.

Debata kontynuowana będzie 15 
bm. (PAP)

na fyąąrzaek

pieśniCzłonkowie zespołu
tańca „Śląsk”, bawiącego 
Węgrzech, odbyli przejażdżkę 

po Dunaju.
Bot. — CAF

Jeden tylko kupon „KOZIOŁKÓW” z pięcioma 
skreśleniami może dać ci półmilionową fortunę 
i piękny samochód! Nie wolno ci zaprzepaścić 

tej, wielkiej szansy! (xoy)

Jak informowaliśmy, mecz 
pomiędzy Ameryką i Związ­
kiem Radzieckim odbędzie się 
po raz trzeci. Dwa poprzednie 
spotkania w konkurencji męż­
czyzn wygrali Amerykanie, a 
w konkurencji kobiet — za­
wodniczki radzieckie. Czy i 
tym razem odniosą zwycięstwo 
lekkoatleci z drugiej półkuli? 
Tak przynajmniej można przy­
puszczać na podstawie papie­
rowej kalkulacji. Reprezen­
tantki radzieckie na pewno i 
tym razem przechylą szalę 
zwycięstwa na swoją stronę.

Dlaczego, nie tylko nas w 
Polsce, lecz i sportowców in­
nych kontynentów interesuje 
mecz Polska — Czechosłowa­
cja? Na podstawie wyników 
Polaków w tych zawodach bę­
dziemy mogli w przybliżeniu 
ocenić nasze możliwości w naj 
bliższym wielkim pojedynku 
29 i 30 bm. na Stadionie Dzie­
sięciolecia z reprezentacją Sta­
nów Zjednoczonych.

W Szczecinie stajemy jako 
faworyci. Drużyna Zatopka 
wprowadziła wielu nowych, 
młodych lekkoatletów. Trudno 
więc przewidzieć możliwości 
tego zespołu w spotkaniu z 
Polakami, dla których dwu­
dniowa batalia nad morzem, 
jest generalnym przygotowa­
niem do pojedynków z Ame­
rykanami.

Z Czechosłowacją spotyka- 
I my się po raz czternasty. Z 
| większości pojedynków, zwła- 
1 szcza ostatnich zwycięsko wy- 
| chodzili Polacy.
I Entuzjaści królowej sportów 

zgromadzą się tłumnie przy 
głośnikach i telewizorach. śle­
dzić będą przebieg wydarzeń

Wioślarze KRF 
przed startem 

na Maicie
Wczoraj przybyli do Poznania, 

■własnym samochodem, ciągnąc 
za sobą przyczepkę z pięcioma 
łodziami, wioślarze NHF, repre­
zentanci niemieckiego związku 
akademickiego, którzy w niedzie­
lę staną do międzypaństwowego 
spotkania z reprezentacją pol­
skich wioślarzy akademików.

Dwaj wioślarze pp. Bernd Kru- 
se i Ingo Kliefoth, sami pro­
wadzili samochód z Hamburga 
do Poznania. Po nieprzespanej 
nocy złożyli nam wczoraj spodzie­
waną wizytę. Znamy ich zresztą 
z pobytu podczas ostatnich mi­
strzostw Europy na Malcie,

— Jak zwykle — bardzo roz­
mowny Kruse — informuje, że 
niemieccy akademicy, studiują­
cy na wyższych uczelniach w 
Hamburgu, Frankfurcie n/M, Ki- 
lonii i Karlsruhe obsadzą wszyst­
kie siedem biegów.

— Czy przybyliście w zapowie­
dzianym, pełnym składzie?

— Tak jest. Nie brak nikogo z 
najlepszych. W naszej, 20-osobowej 
ekipie jest 17 wioślarzy, w któ­
rych znajdują się nasi olimpijczy­
cy z ostatnich Igrzysk w Rzymie.

— Co sądzi Pan o niedzielnych 
pojedynkach na Malcie?

— Kilku moich kolegów starto­
wało już na Jeziorze Maltańskim. 
Tor zupełnie nam odpowiada. Po­
nieważ wioślarstwo wśród na­
szych kolegów w Polsce cieszy się 
dużym zainteresowaniem i stoi 
na wysokim poziomie — spodzie­
wamy się twardej i nieustępliwej 
walki o punkty. Zwycięstwa mu­
szą przypaść lepszym.

Rozmawiał:
TADEUSZ PACZKOWSKI

ze stadionu na Lutnikach z 
Moskwy i Pogoni w Szczeci­
nie.

Oby były one dla nas najpo­
myślniejsze. (p)

Liga szkolna 
bez Poznania

Kilka miesięcy trwały rozgryw­
ki i rundy ogólnopolskiej Szkol­
nej Ligi Lekkoatletycznej. Na 
starcie stanęłd 140 MKS-ów z ca­
łego kraju. Byli wśród nich rów­
nież reprezentanci Wielkopolski. 
Zawody odbyły się, uzyskano kil­
ka mniej lub więcej dobrych re­
zultatów i na tym zakończono 
sprawę. Skutek był taki, że w 
ogłoszonej w ostatnim „Sportow­
cu” tabeli I rundy rozgrywek 
brak zespołów Poznania i Wiel­
kopolski.

Powód? Działacze MKS-ów więl 
kcpolskich nie przesłali w termi­
nie protokołów ze szczegółowymi 
wynikami do Warszawy. I takim 
sposobem wysiłek kilkudziesięciu 
chłopców i dziewcząt poszedł na 
marne.

Dla informacji podajęmy, że 
nasz południowy sąsiad zielono­
górski zajmuje bezapelacyjnie I 
miejsce, a MKS „Zryw” Zielona 
Góra ma realne szanse na zdoby­
cie tytułu najlepszego zespołu w 
Polsce, (s)

e Międzynarodowy mecz Pol­
ska — NRF w rugby odbędzie stę 
we wrześniu w Hamburgu. Dru­
gie, towarzyskie spotkanie roze­
grane zostanie w Duśeldorfie. Z 
ramienia PZR trener Frankow­
ski z Poznania wyjedzie jako je- 
deri’ z obserwatorów.

e VI zlot Turystów HCP ro** 
pocznie się 21 lipca. Trasa podzie­
lona została na 9 etanów. Start 
nastąpi przed gmachem dyrekcji 
zakładów HCP. Turyści wędrować 
będą po trasach pieszych, wod­
nych, kolarskich i motorowych.

• Wioślarskie mistrzostwa CRZ21 
odbędą się dziś i jutro na jezio­
rze Gopło w Kruszwicy w kate­
gorii seniorów i juniorów.'

• Za faworytów Międzynarodo­
wego Rajdu Tatrzańskiego wśródl 
fachowców uchodzą Anglicy.

• Od 17 — 29 lipca na plansz^ 
w Turynie toczyć się będą wal­
ki szermiercze o mistrzostwo świd 
ta we wszystkich rodzajach bro­
ni.

Gz. Spychała z wizytą 
w mieście rodzinnym

Do Poznania przybył z krótką 
wizytą, znany tenisista Polski M 
okresu międzywojennego p. Cze* 
sław Spychała, b. członek poznańa 
skiego AZS i b. Wojskowego Klu- 
bu Sportowego, następnie repre­
zentant barw warszawskiego) 
Lawn Tenis Klubu.

P. Spychała odwiedził rodzint?* 
Po krótkim pobycie w kraju, uda 
się do Londynu.

Przed wojną był on reprezen* 
tantem naszych barw w kilkii 
spotkaniach, (p)

Brytyjska nagroda 
dla fizyka z ZSRR
Znany fizyk, I. Lifszyc. człc 

nek — korespondent Akade­
mii Nauk ZSRR, otrzymał od 
Instytutu Fizyki Wielkiej Bry­
tanii nagrodę F. Simone. Na­
grodę tę uzyskał radziecki 
uczony za prace w dziedzin/e 
własności helu w niskich tern 
peraturach. (API)

Dwa cenne zwycięstwa
Podczas ostatnich międzynaro­

dowych regat wioślarskich w Hen- 
ley doskonale wypadł start wio­
ślarzy radzieckich. Chodzi przede 
wszystkim o dwa ciekawsze i 
ważniejsze biegi.

Oto klasyczny wyścig ósemek 
wygrali radzieccy marynarze, bi- 
jąc na 2.100 m trasie załogę Lean- 
der Club London w świetnym 
czasie — 6,43 min. Drugi sukces 
to zwycięstwo w wyścigu czwó­
rek bez sternika. Załoga Zrze­
szenia Trud, zwyciężyła o prze­
szło dwie długości łodzi, czwórkę 
Thames RC London. (x)

Dalsze miejsce Polaków
V etap wyścigu Ostseewochel 

prowadził z Stralsundu do 
Greifswaldu. Zwycięzcą etapu 
został Niemiec Ampler, uzy-« 
skując czas 4:21.31 i wyprzeć 
dzając swych rodaków Rtw 
thenberga — 4:22.01 i Winkle­
ra — 4:22.31. Kowalski był 33 
z czasem- — 4:30.34, Pruski 3Q 
— 4:38.40.

W klasyfikacji indywidual­
nej prowadzi Ampler (NRD> 
17:06.51. Kowalski spadł na 
32 miejseb, mając czas 17:53.06; 
Pruski ijest 36 z czasem 
18:04.15.1 (tom)

3:0 dla siatkarzy
Pocztowca

Siatkarze KS Pocztowiec zre 
wanżowali się swoim kolegom

Pocztowcom z Belgii, za 
porażkę w piłce nożnej, zwy-4 
ciężając pewnie — 3:0 (15LL 
15:10, 15:0). (x)
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Jugosłowiańska — polska czy szwedzka?

Jeśli chcemy jeść bułki
UTARŁO SIĘ OD DAWNA MNIEMANIE, ŻE W WIEL- 

KOPOLSCE — ZE WZGLĘDU NA CHARAKTER 
GLEB ŻYTNIO-ZIEMNIACZANYCH — NIE OPŁACA SIĘ 
SIAĆ NA WIĘKSZĄ SKALĘ PSZENICY. KWESTIA TAK

J8-hektarowy łan szwedzkiej 
pszenicy odmiany Svalds, za­
kwalifikowanej w stopniu ory 
ginału w PGR Drzewce koło

ZWANEGO RYZYKA I WYSOKICH NAKŁADÓW 
S7RASZAŁA, ZWŁASZCZA PONIEKTÓRE PGR-Y.

OD-
Ponieca. Brygadzista Jan

Pogląd tego rodzaju jest z 
gruntu błędny, gdyż jeszcze 
przedwojenna praktyka rolni­
cza wykazała — a potwierdzi­
ły ją doświadczenia ostatnich 
lat — że ta bardzo wymaga­
jąca kultura daje wysokie 
plony właśnie w naszych wa­
runkach. Sugestie władz, szcze 
golnie służby agronomicznej, 

.zmierzające do zwiększenia 
areału uprawy pszenicy — są 
zatem jak najbardziej uzasad­
niane.

glebie, a okresowe chłody w 
maju nie zaszkodziły zbytnio.

Naturalnie, nie zawsze aura 
dopisuje i dlatego od lat pro­
wadzi się w Wielkopolsce 
(zwłaszcza w Stacji Doświad­
czalnej Oceny Odmian w Słu 
pi Wielkiej koło Środy) do­
świadczenia z różnymi rodza­
jami pszenicy, nie wyłączając 
zagranicznych. Dwa lata temu 
zaczęto eksperymentować na 
szerszą skalę w państwowych 
gospodarstwach rolnych z psze

Dwa lata prób

Sięgnijmy zresztą do przy­
kładów. Przed żniwna lu­

stracja pól, jaką przeprowa­
dziliśmy w kilku powiatach, 
a zwłaszcza tych o lepszych 
glebach (kościańskim, gostyń­
skim, obornickim, śremskim, 
średzkim i szamotulskim), po- 
cwala na wyciągnięcie optymi 
stycznych wniosków. Na ogol 
pszenica udała się wszędzie 
znakomicie. Co prawda gdzie 
niegdzie wyległa, ale to m. in. 
skutek zbyt obfitego nawoże­
nia azotowego i gwałtownych 
burz. W tej sytuacji nie bez 
znaczenia był dobór odpowied 
nich odmian. Stosunkowo naj­
korzystniej wyglądają odmia­
ny: Żelazna, Wysokolitewka i 
Leszczyńska wczesna. Tak 
przynajmniej jest w gospodar 
stwach podległych Inspekto­
ratowi PGR w Goli (powiat 
gostyński i częściowo śrem- 
ski). Podobne wiadomości uzy 
skalam w Inspektoracie PGR 
Środa.

W każdym razie niemal 
wszyscy z zapytywanych kie­
rowników gospodarstw, jakie 
odwiedziłam po drodze, zapew 
niali, że nie sprzątną mniej 
niż 25 kwintali z hektara. 
Zresztą polska odmiana psze­
nicy Żelazna dała w ubiegłym 
roku średnio 30 kwintali z ha. 
w Inspektoracie PGR Gola. 
W tym roku nie będzie gorzej. 
Warunki klimatyczne były bar 
dzo korzystne, niezwykle ła­
godna zima, zapas wilgoci w

nicą pochodzenia 
słowiańskiego i 
Zainteresowałam 
żej.

San Pastore

włosko-jugo 
szwedzkiego, 
się tym bli-

zawiodła
przede wszystkim zacieka- 

wiła mnie pszenica jugo­
słowiańska, z którą miałam 
okazję zetknąć się nad Adria 
tykiem, a nawet przez pewien 
czas spożywać wypieczone z 
niej chleb i bułki.

Pierwszych informacji za­
sięgnęłam w Inspektoracie 
PGR Gola. Mój rozmówca — 
inspektor rolny inż. Bronisław 
zYdamczewski, uśmiechnął się 
kwaśno, gdy go nagabnęłam 
o doświadczenia.

— Nieudany pomysł z tą 
pszenicą jugosłowiańską — 
oświadczył bez wstępów. — 
Jeśli mam być szczery, to po­
wiem, że nie nada je się ona 
na nasze warunki klimatycz­
ne. Uprawiamy ją drugi rok, 
lecz bez większych efektów. 
Wszystko jej szkodzi: susza, 
mroź, wiatry, nadmierne opa­
dy. W ubiegłym roku sprząt­
nęliśmy raptem po 20 kwin­
tali z ha, gdy tymczasem na­
sze odmiany krajowe dały po 
30 kwintali. A poza tym okrop­
nie „wylęga”. To można zoba­
czyć...

No cóż, zobaczyłam. W PGR 
Drzęczewo akurat odbywały 
się żniwa. Problem nie lada, 
bo 16-hektarowy łan odmiany 
pszenicy San Pastore był moc 
no skotłowany przez burzę. 
Straty znaczne. Wrażenie ogól 
ne niekorzystne. Kłosek drob­
ny, słoma niziutka i łamliwa.

i Zbiór „na oko” najwyżej 25 
i kwintali z ha. Stażystka Kry- 
; styna Michalska, świeżo upie- 
; czony agronom z dyplomem 
; WSR, nie taiła swego rozcza- 
; rowania;
! — Z tą odmianą spotykam
i się po raz pierwszy, ale nie 
, przypuszczałam, że będą tak 
> mizerne rezultaty.
; Nieco lepiej, ale nie zachwy 
; cająco, wyglądała ta sama od- 
i miana w PGR Topola w pow. 
। średzkim. Kierownik Piotr Cie 
, ślik pokazał mi zeszyt z dro- 
• biazgowo prowadzoną historią 
■ uprawy. Z tych zapisków wy- 
। rikało, że nakłady były ogrom 
i ne, nie mówiąc o wysiewie po 
। dwójnej dawki ziarna — 286 
; q na ha, dano w sumie na 13- 
• hektarowy areał aż 256 kwin- 
; tali różnych nawozów sztucz- 
1 nych, czyli prawie 20 kwintali 

na hektar. Stanowisko było po 
oborniku danym pod rzepak 
i mieszankę strączkową. Plon 
nic będzie wyższy niż 35 Uwiń 
tali z ha. Tyle samo spodzie 
wa się osiągnąć kierownik 
Cieślik z zasianej po drugiej 
Stronie szosy Wysokolitewki.

Korzystniej prezentowała się 
inna odmiana pszenicy jugo-

Nawrocik, martwił się jedynie 
o to, źe będą trudności z od­
czyszczeniem jej od owsa, kta 
ry nie wymarzł po poprzedniej 
uprawie. Niespotykane zjawi­
sko, żeby zboże jare przetrwa­
ło zimę!

Nasze obserwacje terenowe 
potwierdzają w pełni fachow­
cy z Wojewódzkiego Zarządu 
PGR. Inż. Stanisław Kędzier­
ski jest także zdania, że eks­
peryment z uprawą 264 ha 
pszenicy jugosłowiańskiej wy 
raźnie zawiódł. Próby takie 
jednak były potrzebne, jeś'i 
chcemy znaleźć najlepsze i naj 
bardziej wydajne odmiany 
Okazało się, że w wypadku 
pszenicy szwedzkiej osiągnię­
to jak najbardziej pozytywne 
rezultaty. Zasiana na obszarze 
645 ha da plony powyżej 30 
kwintali. Być może, że inne 
województwa: czpolskie i wro­
cławskie — uzyskały też do­
bre wyniki w uprawie pszeni­
cy jugosłowiańskiej.

W każdym razie podjęte w 
praktyce rolniczej naszego wo 
jewództwa próby należy oce­
nić pozytywnie. Miały one na 
celu intensyfikację produkcji 
polowej, co można osiągnąć 
właśnie dzięki zwiększeniu 
areału pszenicy „kosztem” ży­
ta.

Na plus trzeba zapisać, że 
rośnie w naszym wojewódz­
twie areał pszenicy; z 68 tys. 
ha w 1960 roku nastąpił wzrost 
do blisko 70 tys. ha w bieżą­
cym roku; upada mit o nie­
opłacalności tej kultury w na­
szych warunkach glebowych. 
W ten sposób z biegiem czasu 
Poznańskie przyczyni się w 
poważnej mierze do ograniczę 
nia importu pszenicy.

MARIA KEMPARA

rzed laty w angiel­
skim środowisku 
przemysłowym wy 
buchła sensacja: je 

den z browarów zaangażo­
wał na stałe matematyka. 
Głowili się ludzie — co 
też będzie miał do roboty 
matematyk w browarze? 
Podśmiewano się trochę z 
kierownictwa firmy, ale 
rychło zaprzestano drwin, 
matematyk bowiem szyb­
ko zlikwidował poważny 
kłopot browarników, jaki 
sprawiało im rozpadanie 
się beczek z piwem. Opra­
cowana tablica statystycz­
na, dotycząca wymiany be 
czułek, oraz ustalenie na 
tej podstawie optymalne­
go czasu wycofania z o- 
biegu starej beczki — po­
zwoliło 
uniknąć

Dziś nie 
cy blisko'

przedsiębiorstwu 
poważnych strat.
tylko ludzie, stoją- 
nauk technicznych,

wiedzą o roli matematyki w 
przemyśle, w komunikacji, w 
budownictwie i in. W Polsce 
wrocławskie środowisko matę 
matyczne, przodujące pod 
względem praktycznych za­
stosowań matematyki, dowio­
dło, że matematyk może w fa­
bryce bardzo się przydać. Mo-

Na

U) ópólnif.

Ziemi Kłodzkiej powstała, za
łożona przez 8 kółek rolniczych 
i 2 spółdzielnie produkcyjne, 
spółdzielnia wypasowa. Celem 
jej jest zagospodarowanie gór­
skich terenów, prowadzenie tam 
wzorowej hodowli bydła oraz 
letniego wypasu jałowizny. Spół 
dzielnia gospodaruje na 600 ha 
ziemi, posiada własny park ma­
szynowy, zakupiony z dotacji 

kółek rolniczych.
CAF — fot. Woloszczuk

Pitagoras Matematyka
królową...tóbryk
że np. ustalić optymalną ilość 
dopuszczalnych braków przy 
produkcji taśmowej jakiegoś 
artykułu, może na innym miej 
scu zaplanować właściwe mi­
janie się tramwajów na ruch­
liwych skrzyżowaniach itd.

Na przykład nomografia

A mimo to, pokutuje jeszcze
u nas mniemanie, że pro­

dukcja przemysłowa, górnic­
two, komunikacja, handel, mo 
gą wprawdzie mieć trudności 
rachunkowe — ale zagadnień 
matematycznych nie mają i że 
wobec tego — cóż by robił 
matematyk w fabryce, hucie, 
kopalni? Może to właśnie od­
strasza naszą młodzież od wy­
boru tego kierunku studiów 
na uniwersytetach, gdyż u- 
twierdza się w niej przeświad 
czenie, że ten wybór skazuje 
człowieka z góry na prace teo 
retyczne — bez możliwości ich 
praktycznego wykorzystania...

Tymczasem samo życie każę 
przemysłowi rozglądać się za 
matematykiem. W praktyce 
przemysłowej zdaje np. egza­
min nomografia, czyli rachu­
nek graficzny. Jest to mało 
kosztowny sposób obliczeń — 
który jednak wymaga udziału 
matematyka przy opracowaniu 
zależnych od potrzeb, nowych 
nomogramów.

Bardziej skomplikowane oblicze 
nia w większych przedsiębior­
stwach są wykonywane przez ma 
szyny cyfrowe. Przyszła tu z po­
mocą elektronika, pozwalając 
tworzyć coraz to nowe typy ma­
szyn, coraz wydajniej zastępują­
cych ludzi-rachmistrzów. Maszy­
ny jednak są uzależnione od pra-
cy matematyka 
czyli wydającego 
mylić z obsługą 
szyn, gdzie jest

programującego, 
im rozkazy (nie 
techniczną ma- 
potrzebna inna

specjalność: mechanik elektroo*

Ta sama praktyka, decydu­
jąca o wprowadzeniu tej czy 
innej nowości w przemyśle —• 
wykazała, że matematyk jest 
nieoceniony przy kontroli to­
ku produkcji i jakości wyro­
bów. Wrocławscy matematy­
cy udowodnili to na przykła­
dzie taśmowej produkcji w fa­
bryce konfekcyjnej. Okazało 
się, źe tzw. metoda próbkowa, 
polegająca na przypadkowym 
doborze próbek z taśmy, po­
zwala potem drogą matema­
tycznych metod wyciągnąć 
wnioski dla całego procesu 
produkcji.

„Spółka” matematyka i eko 
nomisty w hutach może oddać 
nieocenione usługi przy pla­
nowaniu przepływu wytwarza 
nego materiału między oddzia 
łami itd.

Tradycje i... opory

Długa jest lista zagadnień, god­
nych matematyka. Oczywiście, 

w erze elektroniki, energii jądro­
wej, radiotechniki, radiochemii, 
nie trzeba mówić młodym adep­
tom matematyki o możliwościach
pracy instytucjach naukowo-

Krótko o LOP
Pod koniec czerwca odbył 

się w Zielonej Górze Wal­
ny Zjazd Ligi Ochrony Przy­

rody. Podano na nim do wia­
domości, że liczba członków 
tego stowarzyszenia wzrosła w 
ciągu czterolecia (1956 — 1960) 
z 8 do 126 tysięcy, a na dzia­
łalność ochroniarską wydano 
ogółem blisko 9 milionów zło­
tych. Prezesem Zarządu Gł. 
LOP wybrano prof, Eugeniu­
sza Baczyńskiego.

Decyzją Prezydium WRN w
Szczecinie uratowano od 

dalszej dewastacji, 32-hekta- 
rowy park dendrologiczny w 
Przelewicach, pow. pyrzycki, 
w którym rośnie kilkadziesiąt 
gatunków rzadkich egzotycz­
nych drzew i krzewów, jak 
np. jodły kalifornijskie, sta­
re cisy, jałowce chińskie, ro­
dodendrony i inne. Osobliwość 
parku — oczar japoński, kwit­
nie nawet przy 10—15 stopnio­
wym mrozie w styczniu lub 
lutym.

W Paryżu ukazała się ostat­
nio bogato ilustrowana 

praca słynnego autora filmu 
„Serengeti nie powinno U' 
mrzeć” dra B. Grzimka pt. 
„Step pod moimi skrzydłami”, 
opisująca park narodowy w 
Tanganice (400 km od rów­
nika). Autor wraz z synem zaj­
mowali się badaniem zwierzo- 
stanu, któremu grozi poważ­
ne niebezpieczeństwo z powo­
du kłusownictwa.

badawczych, związanych z tymi 
dyscyplinami — wiedzą dobrze, że 
rozwój każdej z nich zależy głów' 
nie od matematyki. X nie trzeba 
przypominać, że tzw. matematyka 
teoretyczna, posiadająca w Polsce 
dawne tradycje i dobre imię w 
świecie, dysponuje „szkołami” wy 
chowu jącymi matematyków-nau- 
kowców dla instytutów i wyż­
szych uczelni. Chodzi nam tu • 
odnalezienie właściwego miejsca 
dla matematyka w przedsiębior­
stwie przemysłowym. O przełama 
nie nie tylko oporów młodzieży — 
która jakoś nie może dla siebie 
tego miejsca znaleźć, ale i opo­
rów ze strony przemysłu — który 
wciąż jeszcze nie rozumie roli ma 
tematyka i nie umie należycie go 
ustawić w zakładzie przemysło­
wym...

Prof. Hugo Steinhaus, wiel­
ki propagator praktycznych 
zastosowań matematyki, mó­
wił podczas któregoś ze swo­
ich wykładów, że wprawdzie 
zacofanie techniczne utrudnia 
uświadomienie ogółowi zna­
czenia dzisiejszej matematyki 
i przez to pomniejsza rolę ma­
tematyka — ale bez matema­
tyki w ogóle wyjść z zacofa­
nia technicznego nie można— 
Kraj bez matematyki nie wy­
trzyma bowiem współzawod­
nictwa z tymi krajami, które 
ją uprawiają „na codzień” — 
jako naukę w pełni stosowa­
ną..

WALERIA KORYCKA

— Ee, tak tylko pytam — przestraszył się Marcin, przy­
szło mu bowiem na myśl, źe ten filut skoro’ go weźmie za
szpiega, to gotów mu na wszelki wypadek łeb ukręcić 
i zakopać w lesie. Zagadał więc o czymś innym, o kosach, 
które tutaj są krótsze niż te, których
Niemczech.

Z początku zresztą Marcin nie mógł 
z kosą, nie nadążał za Borowcem, ale po

używało się w

sobie poradzić 
paru godzinach 
kosą. Kosił za-opanował sztukę posługiwania się krótką

wzięcie, chociaż bolesne odciski na dłoniach dokuczały

słowiańskiej, Produttore,
którą oglądałam w PGR Cza- 
chorowo. Mniej poległa i 
kłos miała okazalszy. Dziesię- 
ciohektarowy łan zapowiadał 
niezły plon, jednak w grani­
cach osiągalnych przez polskie 
odmiany.

lk’on „Szwedce"

Znacznym powodzeniem cie­
szyła się wśród gdańsz­

czan wystawa ochrony przy­
rody, urządzona w sali Dworu 
Artusa, którą obecnie prze­
niesiono do Ratusza. Na uwa-
gę 
sz?,

zasługiwały liczne plan- 
obrazujące rozmieszcze-

nie rezerwatów przyrody, jak
np. Słowińskiego Parku Na-
rodowego, a także gabloty z 
ciekawymi okazami flory i 
fauny, (emp)

y a to na pełne poparcie za- 
sługuje uprawa na szerszą 

skalę szwedzkich odmian psze­
nicy. Kierownik PGR z Wie- 
szczyczyna — inż. Jan Temp- 
ski nie miał pod jej adresem 
zastrzeżeń. Może tylko to, że 
daje zbyt mało słomy. Upra­
wiał w tym roku 10 ha od­
miany Odin. Przypuszczalny 
zbiór w granicach 35 q z ha. 
„Szwedka” ma tę zaletę, żc 
jest mrozoodporna, co w na­
szych warunkach klimatycz­
nych ma niemałe znaczenie.

.Wspaniale również wyglądał

mu bardzo. Wieczorem zmęczony zasypiał natychmiast, 
spał twardo i o wicie za krótko, Borowiec budził wcześ­
nie. Przez te dni Marcin nie myślał o niczym, nie miał 
na to czasu ani sił, ciężka praca, od której już był od­
wykł, a której teraz oddawał się zawzięcie i gorliwie, 
przynosiła zapomnienie i nawet zobojętnienie, i to mu się 
wydawało zbawienne, bardziej potrzebne niż wszystko 
inne. Ale ta narkoza nie działała długo, udręka zaczęła 
powracać najpierw na krótko, potem zostawała coraz 
dłużej. Patrzył na Borowca a widział Gwiazdonia i zaraz 
wyobrażał sobie Majkę przy nim, wtedy zaciskał pięści 
na kosisku i machał nim wściekle, jakby ścinał nie to 
liche żyto, zmieszane ze stokłosą, bławatem i wszelkim 
chwastem, ale jakby ścinał tłumy kiędzierzawych głów 
Gwiazdoniowych. Próbował walczyć z tym, ale coraz^jaś- 
niej zdawał sobie sprawę, że jest tak zahipnotyzowany, 
że ten koszmar już go nie opuści, to jest nieuleczalna 
choroba.

Wieczorami wychodził w pole, skąd do wsi było bliżej, 
szedł tam, chociaż wmawiał w siebie, że powinien iść 
akurat w odwrotnym kierunku, siadał na rozgrzanej zie­
mi i patrzał w tamtą stronę, szukał miejsca, gdzie po­
winna stać chata Gwiazdonia. niewidoczna nocą z daleka, 
wpatrywał się w tę odległość z natężeniem.

Wiedział, że nie powinien już nigdy pójść tam do wsi, 
jeśli nie ma okazać się słabeuszem, szmatą, chciał wie­
rzyć, że nigdy tam nie pójdzie a jednocześnie miał nie­
jasną nadzieję, że to się tak nie skończy i ta nadzieja
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była mu bardzo potrzebna. Może to się skończyć roz­
maicie, może być i tak, że Majka nagle zjawi się i będzie 
błagać o przebaczenie, a on wtedy schowa głęboko swoją 
krzywdę, powie, że już przebaczył dawno i dopiero wtedy 
odejdzie na zawsze dumny i nieugięty.

Może być także inaczej, na przykład tak, że Marcin na 
czele oddziału wjeżdża do wsi, ludzie wiwatują, dziew­
częta rzucają kwiaty, a Majka nie śmie wyjść na drogę, 
siedzą z Gwiazdoniem w swojej plugawej norze i Majka 
nareszcie wie, jakie głupstwo zrobiła. Marcin inscenizo­
wał w wyobraźni różne takie sytuacje, jedne bardziej 
fantastyczne od drugich i wówczas był prawie szczęśliwy, 
ale potem trzeba było wracać na swoje właściwe miejsce 
i te powroty były zawsze jednakowe, to dziwne, dlaczego 
człowiek nie może utrzymać się w stanie nieprzerwanego 
marzenia.

Którejś nocy były we wsi jakieś strzały, potem pożar. 
Przed południem Borowiec przyniósł wiadomość, że ci 
z lasu spalili spichlerz ze zbożem przeznaczonym dla nie­
mieckiego wojska.

„Z jakiego lasu, do cholery” — żachnął się w myśli 
Marcin a głośno powiedział: — No, przecież coś się dzieje. 
Szkoda, że mnie tam nie było. Chyba by mnie przyjęli.

— A dzieje się — powiedział Borowiec — głupio się 
dzieje.

— Bić Niemców, to glupió?
— Zboże pobiorą drugi raz. Od łudzi, od nas. Kto na 

tym straci? Niemcy? No i zakładnik pójdzie do Bozi. A 
myślę, że wołałby wojnę przeżyć.

— Zakładnik?
— Zawsze jest we wsi zakładnik, tylko nikt, nawet soł­

tys nie wie, kto jest tym zakładnikiem na ten tydzień. 
Jakby wiedział, to by zwiał.

— I wzięli kogo?
— Jeszcze nie. Ale pewnie dzisiaj wezmą.
— Można przecież uciec — zezłościł się Marcin.
— Zacny gada jak dziecko. Każdy myśli, że to nie na 

niego padnie. A wszyscy nie uciekną, bo gdzie?
— To mogą przyjść i po pana.
Borowiec roześmiał się w głos i Marcin pomyślał, że 

palnął jakieś głupstwo. Po chwili dopiero przypomniał 
sobie, że Borowiec, a właściwie Wojciech Piotrowski nie 
należy do tej gromady, jego zagroda należała terytorial­
nie do wsi leżącej za lasem, to wynikało także z tabliczki 
u wozu.

(c. d. nj
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Pełnia kanikuły. 
Znajomi na urlo­
pie. Przeczytało­
by się więc coś 
lżejszego; np. ja­
kąś humoreskę. — 
Oto i ona. Życzy­
my przyjemnej — 

i t lektury...

Paweł Rewicz

Organ tylko 
dla zrównoważonych 
objeżdża obecnie co 

jakiś czas.
*

Rok I Nr 23

CIĘŻKA JEST DOLA
Słońce, jak zazwyczaj w takich wypadkach, 

chyliło się ku zachodowi. Nad brzegiem 
morza w białym domku z czerwonym da­

chem barczysty 
pochylony nad 
nosem:

— Ciężka jest

mężczyzna o sarnim spojrzeniu 
balią prał bieliznę nucąc pod

przez okienko, chwilę 
patrzył w bezkresną dal, 
po czym stwierdził z za­
kłopotaniem. — Nie ma 
żadnego sztormu.

czoła i powiedziała

dola, ciężka ma dola...
Jest! zaopono-

W tym momencie dało się słyszeć delikatne 
pukanie. Barczysty strzepnął pianę z mocarnych 
dłoni i otworzył drzwi. Silny podmuch wiatru 
wdmuchnął do sieni wątłą kobietę.

— Przepraszam — 
szepnęła poprawiając 
błękitne włosy. — Miesz 
kam w sąsiedztwie. Na 
morzu szaleje sztorm. 
Pan sam pierze?

— Sam, ale mój kapi­
tan obiecał, że z tego 
rejsu przywiezie pralkę.

— Pana kapitan? — 
zapytała otwierając ma­
ksymalnie szeroko olond 
oczy.

— Moja żona zajmuje 
stanowisko kapitana Da 
lekomorskiej Żeglugi 
Łowczej. Poławia rol- 
mopsy, płetwale i ka­
wior.

— A mój małżonek — 
szczebiotała błękitno- 
włosa — mój mąż pełni 
funkcję kapitana na 
korwecie Floty Handlo­
wej. Imbir, cynamon, 
pieprz.

— Pokrewna dusza — 
ucieszył się barczysty i 
dodał:

— Kropka, - 'kreska, 
kreska, kropka, krop­
ka...

— Co proszę?
Ćwiczę alfabet Mor­

se^. Wykreskowałem 
słowo witam. Godzinami 
gawędzimy w ten spo­
sób z żoną. Przepra­
szam, muszę na chwilę

wejść do Bocianiego 
Gniazda.

Na twarzy kobiety po 
jawił się wyraz zdziwie­
nia. Wyjaśnił więc:

— Na strych, 
liznę rozwiesić.

— Pomogę panu.
I poszli razem.

bie-

—. Zakichane życie —
wymruczał. Ciągle
piorę i czekam. Ciężka

jest dola męża maryna­
rza.

— Ciężkie jest życie 
żony marynarza. Kolo­
ry osobno.

— Co osobno?
— Kolory. Kolorową 

bieliznę. I mnie zżera 
tęsknota. Szczególnie in 
tensywnie to odczuwam 
podczas sztormowej po­
gody.

— Sztorm, powiada 
pani wychylił się

Myśli 
na urlopie 
Chciał zrobić orygi­

nalne zdjęcie w górach 
i zdjęło go pogotowie 
tatrzańskie.

(świadek)

#
Spływ kajakowy był 

by wspaniałą imprezą, 
gdyby nie trzeba sie­
dzieć przez cały d,zień 
w kajaku.

(doświadczony)

*
Morze jest słone i ob­

fituje w bałwany. Po­
dobnie, jak modne miej­
scowości nadmorskie.

(obserwator)

#
Rozbijanie namiotu 

trwa długo, gotowanie 
zupy na kocherze — 
jeszcze dłużej; ale naj­
dłużej trwa polowanie 
na komara, który wlazł 
nocą do namiotu.

(nowicjusz)

wała — Na morzu Ba­
rentsa. Mówili przez 
radio. — Co wieczór wy 
biegam na brzeg — 
westchnęła — wybiegam 
i wypatruję statku. A 
tam nic. Tylko sine fale 
i białe mewy.

— I mewy — powtó­
rzył wieszając ostatnią 
sztukę bielizny. — Kre­
ska... hm... Kropka w 
kropkę przeżywam to
samo. Ale 
bocianiego

— Stąd?
— Przez

wypatruję z 
gniazda.

lunetę. Nie-
kiedy myślę, że to ona 
dryfuje na horyzoncie, 
a to góra lodowa.

— Pojmuję subtelną 
aluzję. Ciężkie jest ży­
cie żony marynarza.

— Żony i męża mary­
narza. Kropka, kreska, 
kreska. Może szklanecz­
kę sztormowej herbaty.

— Z mlekiem?
— Z rumem.
Zeszli ze strychu.

Wprowadził ją do po­
koju. Zamierzał właśnie 
wejść do kuchni, gdy 
dał się słyszeć śpiew.

— Słyszę śpiew — po­
wiedziała zgodnie z 
prawrdą — kto śpiewa?

— To w łazience. Po­
moc domowa. Żona po­
ławia i przywiozła z da­
lekomorskiego rejsu. 
Zaplątała się w sieci.

— Żona?
— Nie, pomoc domo­

wa. Bardzo lubi śpiew 
i wodę. „Zawsze będzie 
ci raźniej w domu — 
powiedzała moja żona 
— to takie zabawne 
stworzenie i w gruncie 
rzeczy bezpłciowe”.

— To chyba anioł.
— Nie, anioły są pod 

ochroną. Nie wolno ło­
wić. To syrena. Ale i 
tak wszystko robię sam, 
bo w tej wannie dniami 
i nocami kąpie się i 
śpiewa. Ładnie śpiewa.

Modne, lekkie i łanie mo­
dele męskie na lato, z 
Centralnego Biura Wzor­
nictwa. Na drugim planie 
— wyniosłe mury i baszty 
handlowych twierdz, któ­
re — starym zwyczajem — 
bronię się przed nowo­
ściami jak mogę.

— Czy można ją 
baczyć?

— Proszę bardzo.
Uchylił drzwi do 

zienki. Wetknęła 
szparę głowę.

— Bezpłciowa to

zo-

ła- 
w

ona
nie jest — skonstato­
wała z niesmakiem.

— Tak pół na pół.
— Kąpie się i śpiewa. 

Co za życie! Też bym 
tak chciała.

— Mam niestety tylko
jedną jednoosobową
wannę. Co z herbatą?

Odgarnęła błękitny 
lok z alabastrowego

WCZASY NA WSI

—- Trochę cierpliwości, Pawełku! Jut kończę 
rozdział...

z
ciężkim westchnieniem:

— W takich warun­
kach... Ta syrena rozpra 
sza mnie. Pojmuje pan, 
trzecia osoba przy dwój 
gu roztęsknionych to 
jak piąte koło u wozu.

— Osoba? Co za oso­
ba? Po prostu gatunek 
ryby. W nas sztorm. O 
tym tylko proszę my­
śleć. Sztorm na morzu 
Barentsa i tu... tu...

Uderzył się pięścią w 
piersi aż zadudniło.

— Proszę — prosił 
bezdennym barytonem 
— Niech pani spojrzy w 
moje oczy.

Spojrzała i w tym mo­
mencie ciszę spłoszyło 
przejmujące buczenie.

— Syrena! — krzyknę­
ła — ta okrętowa! Nasi 
kapitanowie wracają.

•— Nie! To syrenka w 
wannie udaje syrenę 
okrętową. Na tym wła­
śnie polega jej praca. 
Żona celowo zainstalo­
wała ją w łazience to
taka... 
mojej

pomoc domowa
W

Brudne gacie w salonie

małżonki...

Najpierw były punkty 
handlowo - usługowe.

Ale, jak wiadomo, punkt 
to strasznie mała rzecz. 
Tak więc zamieniły się 
z czasem w placówki. 
To już brzmiało poważ­
niej i mówiło o wiele 
więcej. Kojarzy to się z 
hartem ducha, samoza­
parciem, walką, z czuj­
nym wypatrywaniem

dopiero 
kiedy w

frajda będzie, 
Poznaniu nastą

nagłych wypadkach...
Proszę pani... dokąd?

— Na brzeg! Wypatry 
wać! A hoj!

Zacisnął pięści i wy­
mruczał:

— Ciężka jest dola 
męża marynarza. Krop­
ka, kropka, kropka.

Słońce utonęło w mo­
rzu. W białym domku z 
czerwonym dachem bar­
czysty mężczyzna zde­
cydowanym uderzeniem 
wybił kołek z balii.

wroga, którym przeważ _ 
nie zresztą był klient.

Ale obecnie i placów­
ki się przeżyły. Nastaje 
era salonów.

Do salonów fryzjer- : 
skich doszlusowały więc 
salony mody, salony sa­
mochodowe, salony 
radiowe, salony meblo­
we. Nasze poczciwe prał 
nie nie zamierzają po­
zostawać w tyle i — jak 
doniósł niedawno „Ex- 
press Poznański” — w 
Poznaniu ma powstać 
salon pralniczy. Jeden 
już powstał w Białym­
stoku pod nader prze­
piękną nazwą „Pralux”. 
Czeka więc nasze gacie 
niebywała satysfakcja; 
zostaną wyprane w salo­
nie.

Rzeczywiście — „fraj­
da niemała”, jak pisze 
„Express”. Ale jakąż to

pi uroczyste otwarcie 
pierwszych salonów spod 
znaku kółka i trójkąci- 
ka? Wyobrażacie sobie 
te palmy, dywaniki, wy­
tworne tabliczki z na­
pisami „dla dam” oraz 
„dla dżentelmenów”? 
Aż trudno wytrzymać na 
samą myśl...

Z Grójca
We wtorkowej „Kronice 

sportowej” usłyszeliśmy w 
radio reportaż B. Toma­
szewskiego z Grójca. Spra­
wozdawca poświęcił kilka 
głębokich ' uwag na temat
piękna boksu,
zwrócił 
chłopca,

się
, a potem 
do jakiegoś

przyglądającego
się walkom:

— No, rńały, pewnie 
chciałbyś być bokserem?

— Nie — odpowiedział 
niegrzeczny chłopak.

— Dlaczego? — pyta zdu­
miony Tomaszewski.

— Bo to niebezpieczne... 
Wołałbym biegać.

Okazuje się, że można 
być pierwszym specem od 
sportu... i zawsze się czegoś 
nauczyć. Nawet w Grójcu. 
I nawet od kilkuletniego 
chłopca...

WWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWW

SŁABA PŁEĆ
wstrzymano komunikację a 
szkańcy pobliskich ulic przez

mie- 
jakiś

Na posterunek MO w Radomsku 
zgłosił się Stanisław Cz. i zameldo­
wał, że jego żona, będąc w stanie 
nietrzeźwym, znęca się nad nim oraz 
nad dwojgiem dzieci...

czas mieli duże trudności z oddycha­
niem. Oryginalny wyczyn zakończył 
się grzywną: po 350 zł od każdego 
sprawcy...

PŁYN, TRUMNO MOJA...

SZEWC BEZ BUTÓW... Londyński urzędnik, Robert Piat-

Nie ma tygodnia, by mieszkańcom 
Skawiny (woj. krakowskie), nie wy­
łączano prądu. W tejże miejscowości 
pracuje jedna z największych elek­
trowni w Polsce.

ten, przepłynął Kanał La Manche w... 
żelaznym łóżku, które odpowiednio 
uszczelnił i zaopatrzył w mały silni- 
czek. Podróż trwała 6 i pół godziny. 
Mister Platten zamierza obecnie 
przepłynąć La Manche w., trumnie...

WYSOKI POZIOM POCZTY

Wioskę Solina (powiat Lesko) dzieli 
na dwie części San. Wóda w tym 
miejscu jest zbyt płytka, by prze­
płynąć rzekę łódką, i jednocześnie 
miejscami za głęboka, by przebyć ją 
pieszo, a mostu brak. Obsługujący 
wioskę listonosz, radzi sobie jednak 
doskonale. Jak piszą „Nowiny Rze- 

; szowskie” sprawił sobie szczudła i 
' na nich forsuje rzekę dwa razy dzień 

nie.

DROGIE „PYK"

Maszynista i palacz pociągu, prze­
jeżdżającego przez Bielsko — Białą — 
potrafili tak potężnie dmuchnąć z 
komina lokomotywy, że w okolicy

TANIO I BEZBOLEŚNIE

Ogłoszenie z jednego z neapolitań- 
skich dzienników: „Fotograf Tino 
Lini poleca się pamięci Szanownej 
Klienteli. Na miejscu obsługuje każ­
dą uroczystość familijną. Specjal­
ność^ powiększanie rodzin”...

A KUKU!

Dwóch siedemnastolatków postano­
wiło nastraszyć ciocię, mieszkając^ w 
Warszawie przy ul. Jodłowej 13. W 
tym celu, pomysłowi młodzieńcy 
wrzucili przez okńo mieszankę tro­
tylową, której wybuch wyrwał podło­
gę i zdemolował urządzenia kuchni. 
Ciocia wyszła cało, żartownisie wyj­
dą po roku^

W kolebce 
polskiego... „nylonu"
Odkrycie włókien syntetycz­

nych otworzyło nowe per­
spektywy rozbudowanemu 
przemysłowi włókienni­

czemu w Polsce. Bazą wyjściową 
dla surowców niezbędnych do 
wytwarzania włókien syntetycz­
nych jest bowiem węgiel, które­
go mamy w bród, a bawełnę i 
wełnę musimy importować. Nic 
więc dziwnego, iż zaraz po woj­
nie rząd zlecił mocno przerze­
dzonej kadrze naszych naukow­
ców opracowanie technologii wy 
twarzania włókien poliamido­
wych z węgla. Pomimo olbrzy­
mich trudności, zadanie to zosta­
ło wykonane w skali laborato­
ryjnej już w początku roku 1947. 
W końcu tegoż roku, synteza ka- 
prolaktanu stała się faktem już 
w skali półtechnicznej. Przystą­
piono więc do zaprojektowania 
i budowy pierwszej wytwórni 
monomeru i włókien syntetycz­
nych. Wybór padł na Gorzów, 
gdzie sterczały kikuty zdruzgo­
tanych hal jednego z olbrzymów 
„I. G. Farben Industrie.”

Polski nylon rodził się w tem­
pie rekordowym. W ciągu 

dwu i pół roku łódzcy inżynie­
rowie opracowali projekt zakła­
du, poznańscy inżynierowie go 
wykonali, a śląski przemysł zbu­
dował prawie wszystkie niezbęd­
ne urządzenia i maszyny. 7 lip- 
ca 1951 roku Gorzów ruszył, a 18 
lipca pracownice wydziału włó­
kienniczego dokonały już pierw­
szego „obciągu” włókna ciągłego. 
Ponieważ Niemcy mieli swój ny­
lon i „dederon”, Rosjanie — ,,ka 
pron”, nasze włókno poliamido­
we ochrzciliśmy nazwą „stilon’\ 

< Q bm. mija więc 10 rocznica 
10 triumfalnego pochodu sti­
lonu przez kraj. Pochodu, który 
trwa nadal! Popatrzmy bowiem 
na wielkości gorzowskiej produk 
cji i jej zastosowanie: 1951 r. — 
24 tony włókna, 1960 r. — 4400 
ton, 1965 r. (plan) — 12000 ton.

Jeśli w roku 1951 Gorzów da­
wał jeden typ włókna raczej do­
świadczalnego dla przemysłu, to 
w roku 1960 dawał już 59 rodza­
jów produkcji, a w roku 1965 da 
88 rodzajów.
Niewidocznie i bezszmerowo
Va imponująco rozległym 120 
■*- ’ hektarowym terenie powsta 

ją coraz to nowe hale i wydzia­
ły produkcyjne pełne tajemni­
czych maszyn oraz kilometrowej 
gmatwaniny grubszych i cień­
szych rur. Na jednym końcu ol­
brzymiej fabryKi sypie się w gar 
dziel maszyn dostarczany z Tar­
nowa kaprolaktonowy „ryż” a w 
drugim — z miliona mikrosko­
pijnych otworków w suficie — 
snuje się przędza.

Dla laika, do najbardziej fra­
pujących należy niewątpliwie 
najmłodszy oddział folii — wiel­
ki sukces polskiej myśli tech­
nicznej. Tu produkuje się taśmy 
filmowe, fotograficzne i magne­
tofonowe. będące jeszcze do nie­
dawna techniczną domeną Niem­
ców (słynna „Agfa”). Polska całe 
swoje zapotrzebowanie pokrywa­
ła importem. Dziś stała się już 
eksporterem w tej dziedzinie.

Wejścia do oddziału pilnują o- 
strzegawcze tablice i groźni cer- 
berzy. Groźni — bo zmuszają do 
zdjęcia obuwia i pozbycia się 
wszelkich przedmiotów, które mo 
gą iskrzyć. A z folią żartów nie 
ma. Wystarczy nieostrożny krok 
w podkutym btaszkami obuwiu 
— iskra — i nieszczęście goto­
we.

Przedsmak przyszłości
n jcem” tego oddziału jest mło 

dziutki absolwent Lenin- 
gradzkiego Instytutu Chemii — 
inż. Jan Czakłcsz. On to wspól­
nie z inżynierami: Niekraszową, 
Szyciem, Siekierskim, Marko- 
wiakiem i mgr. Bulikiem stwo­
rzył ten oddział (dosłownie — po 
cząwszy od projektu do jego re­
alizacji), a teraz nim kieruje^ 
Robotnika w utartym tego słowa 
pojęciu w tym oddziale się nie 

• spotka, chyba w transporcie. Au 
tomaty produkujące folię, obsłu­
gują technicy. Daje to pewien 
przedsmak przemysłu przyszło­
ści.

A w ogóle, to aż dziw bierze, 
gdzie podziewa się ta ponad 4 ty 
sięczna załoga. Czyżby aż tak gi 
nęła w ogromie zakładów? Są ha 
le pełne urządzeń, a W nich po 
kilku zaledwie ludzi. Co prawda 
wydajność pracy skacze z roku 
na rok fantastycznie, plany na 
przyszłość są także wyśrubowa­
ne jako że w Gorzowie brak rąk 
do pracy.

Mówi się — to kolebka pol­
skiego nylonu. Myślę, że także 
kolebka wielkiej chemii do po- 

Iwszechnego użytku. Fabryka 
przyszłości!

PIOTR CHOJNACKI
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Pracownicy poszukiwani
Inżynierów, wzgl. techników technologów ze 
znajomością normowania pracy, tokarzy, fre­
zerów, instruktora uczniów oraz robotników 1 

obsługi automatów tokarskich — przyj- i
mą Zakłady Produkcji Części Zamiennych 
Maszyn Budowlanych nr 3 w Poznaniu, Bał- I 
tycka 52 — dowóz pracowników autobusem i 
zakładowym. K52161
Kalkulatora do działu kosztorysowania za- i 
trudni od 1 sierpnia br. Zakład Budowlano- ' 
Remontowy PGR w Naramowicach — Poz- ! 
nań, ul. Dworska 1. Warunki płacy wg ukła­
du zbiorowego w budownictwie. K5319

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
w Poznaniu — zatrudni zaraz na budowach 
poznańskich ślusarzy, operatorów oraz rebot- 
ników niewykwalifikowanych. Przedsiębior- 
stwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie 
oraz inne świadczenia przewidziane w umo­
wie zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Pracy i Płacy — Poznań, ulica Artyleryjska 
nr 2. " K5324
Inżyniera konstruktora oprzyrządowania, mi­
strza malarskiego ze specjalnością malowania 
natryskowego oraz tokarzy i frezerów zatru­
dni Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych 
w Poznaniu - Starołęce, ul. Pstrowskiego 1.

K5344
50 robotników niekwalifikowanych zatrudni 
zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Przemysłowego, Poznań, ulica Ratajcza­
ka nr 46. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego pracy w budownictwie. Dla zamiejsco­
wych kwatery w hotelu robotniczym. Przy­
jezdnym zwracamy 4/5 biletu miesięcznego.

K5346
3 plastyków do pracowni projektowo - kon­
strukcyjnej ze znajomością projektowania me­
bli oraz 2 konstruktorów zatrudnią zaraz Swa- 
rzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu. Warun­
ki do omówienia na miejscu. K5366

Inżyniera drogowo - mostowego z co najmniej 
trzyletnią praktyką zatrudni od 1 sierpnia br.
Wydział Komunikacji Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Poznaniu. Zgłoszenia 
kierować: Poznań, plac Kolegiacki 17, pokoi 
nr 529.K5372.
Mechanika do konserwacji maszyn oraz pa­
lacza do kotła parowego na wysokie ciśnienie 
przyjmiemy zaraz. Robotnicza Spółdzielnia 
Pracy Chemiczna Pralnia i Farbiarnia, Poznań 
ulica Skośna 16/17. K5425

CEGŁĘ ROZBIURKOWĄ
całą 1000 sztuk 773 złotych 
połówki 2,5 m2 440 złotych 

oferuje 
odbiorcom państwowym i prywatnym 

ZAKŁAD MIEJSKIEJ SŁUŻBY DROGOWEJ
I PORZĄDKOWANIA MIASTA PILE

ulica Bieruta nr 3 — telefon nr 414
Transport PKP pokrywa odbiorca.

K5139

Kierownika gospody z kwalifikacjami przyj­
miemy natychmiast. Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska” w Nekli, powiat Wrze-
śnia. K5367
Kierownika grupy remontowej posiadającego 
średnie wykształcenie techniczne budowlane 
z co najmniej 3-letnią praktyką zatrudni za­
raz Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej w Kargowej — Rynek 33, tel. 60. 
Warunki płacy i pracy do omówienia na miei-
scu. Mieszkanie zapewnione. K5379
Siarszego magazyniera, księgowego - magazy­
niera, 1 rodzinę do pracy oraz 10 kobiet na se­
zon zaangażujemy natychmiast. Hotel robot­
niczy i stołówka na miejscu. Państwowe Go­
spodarstwo Rolne Gwiazdowo, poczta i stacja
Kostrzyn Wlkp. K5409
1.

2.

3.

4.

5.

Starszego inspektora z wyższym wy
kształceniem ekonomicznym lub prawni­
czym, rutynowanego organizatora do spraw 
organizacyjnych i kontroli wewnętrznej 
przedsiębiorstwa;
starszego inspektora technicznego — z wyż-
szym wykształceniem technicznym do-
brego organizatora do kontroli wewnętrz­
nej robót wodno-kanalizacyjnych;
starszego majstra do warsztatu mecha­
nicznego;
10 monterów elektryków do robót oświe­
tlenia ulicznego i iluminacji;
20 pracowników fizycznych do prac zie­
mnych na terenie m. Poznania zatrudni

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Wodociągo­
wo - Kanalizacyjnych i Instalacyjnych w Po­
znaniu, ulica Grobla 15. Zamiejscowym za­
kwaterowanie zapewnione. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego obowiązującego w budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Osobowa 
Przedsiębiorstwa — Poznań, ul. Grobla nr 13.
parter. K5404

OGŁOSZENIADROB
Bózki dziecięce i 
czesne modele, ’ 
wybór, niskie ceny 
materace wszelkich

nowo- Samochód Opel Super, 
wielki bagażówkę 750 kg w ideał

oraz 
roz-

stanie sprzeda Ma-

Przetargi Komunikaty

miarów polecam. Poznań, 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. 33136g
Mercedes V-170 po gene­
ralnym remoncie sprze­
dam. Auto-Obsługa, Po­
znań, Poznańska 64. tele-
ion 87-58.

teiki 40/41 m. 9. Telefon 
613-71, wewn. 65. 34173g
Szafę 3-drzwiową, amery 
kankę 2-osobową — sprze 
dam. Staszica 9 m 5, od
godz. 16. 34182g

34087g
Dźwigary żelazne budow­
lane, stal, pręty zbroje­
niowe, płytki terrakotowe 
podłogowe poleca Skład­
nica, Poznań, Łukaszewi­
cza 3. 34017g
Sprzedam tanio motocykl 
MZ ES 250 — stan bardzo 
dobry. Opolska 102 m. 2
(Dębiec). 34012g

Fortepian krótki „Petrof” 
14.C00 zł, arytmometr 4-
działaniowy „Thales’
10.000 zł do sprzedania
Telefon 452-44. 344C7g
Jasną, dębową szafę sprze 
dam. Dąbrowskiego 46 m. 
12, wejście z Prusa. 34422g
Samochody sprzedam stan 
idealny GAZ-67, cena 
28 080 zł, Skoda 1161 25.000 
zł. Szczecin, Gumienice. 
Rosenbergów 23. 13915p
Sprzedam
rower Tan-Dem.

dwuosobowy
Poznań.

ulica Findera 37, war­
sztat. 34148g
Sprzedam motocykl WFM. 
Poznań-Fabianowo, ulica 
Radyńska 17. 34149g
Samochód DKW sprze­
dam. Józef Targosz, Buk,
pl. Raszki 1. 34151g
Sprzedam samochód (Sko­
dę- Spartak). Poznań, Lan 
giewicza 3 m. 1. "4153g
Sprzedam większą ilość 
beczek po śledziach — in 
formacja: telefon Kórnik 
131. ?4I57g

Noiiii hodowlane młode 
sorzedam (możliwość 
współpracy). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 34186g.
Spiesznie sprzedam moto­
cykl Jawa 250 na 16-kach, 
stan dobry. Grobla 25a, 
w podwórzu. Oglądać od 
godz. 16. 34187g
Sprzedam motocykl M-72 
z wózkiem, w dobrym 
stanie (jak nowy). Nowy 
Tomyśl, pl. Niepodległo­
ści 1. Zgłoszenia telefon 
537.
Motor elektr. no-
W, trójkąt-gwiazua sprze 
da. Kaczmarek, Poznań. 
Sikorskiego 10. 34193g
Sprzedam motocykl WSK. 
Poznań, Garncarska 3, od
godz. 12—17. 34198g
Sprzedam piec stałopalny 
emaliowany. Przybylska, 
Poznań, Graniczna 14 m. 
22. 34207g

Dachówkę, pustaki, słupki 
parkanowe, płytki chod­
nikowe poleca wytwórnia 
Poznań-Górczyn, Knopow
skiego 3. 341Glg

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne „Wschód” 
w Poznaniu, ul. Kramarska 1, ogłaszają prze­
targ na wykonanie prac adaptacyjnych w re­
stauracji „Pionier”, przy ul. Garbary 67. Za­
kres robót:
1.

3.
4.

prace 
prace 
prace 
prace 
prace

murarskie, 
malarskie, 
elektryczne, 
przy instalacji wodno-kan. i gazowej, 
przy instalacji wentylacyjnej.

Bliższych informacji udzieli Dział Adm.-Gosp. 
Sekcja Inwest. - Budowl. Termin wykonania 
prac wyznacza się na okres od 1—31 VIII. br. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28. VII. 1961 r.» 
o godz. 12 w biurze Działu Adm.-Gosp. PZG- 
,,Wschód”, w Poznaniu, ulica Kramarska 1. 
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Przedsię­
biorstwo zastrzega sobie prawo wyboru ofe-
renta. K5411

Sprzedam nowy motocykl 
SHL 150. Poznań, Giogow
ska 33 m. 1. 34228g

Samotna poszukuje poko­
ju. Oferty Biuro Ogłoszeń,

Panna krawcowa poszu­
kuje samodzielnego poko­
ju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 34199g.

Sw lerczewskiego 
34080g.

dla

Przyjmę na pokój 2 stu­
dentki I roku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 34086g.
Zamienię 4’/i pokoju kom
fort na samodzielne
mieszkania. Dzielnica Ła­
zarz, telefon 99-18. 34333g

Zamienię pokój z balko­
nem, wspólną kuchnią, 
na pokój, kuchnię, samo­
dzielne. Korzystne warun 
ki. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3 4 3 45g. ___________
Starszy pan poszukuje po 
koju umeblowanego. Żu­
rawski, Dzierżyńskiego U
m. 13. '4191g
Mały pokój z kuchnią na 
strychu zamienię na du­
ży pokój z kuchnią ni­
żej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 34195g.

Zamienię 3 pokoje, kom­
fort, samodzielne na Wi 
nogradach na dwa poko­
je samodzielne komfort. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
34202g.

Sprzedam parcelę pod bu­
dowę. Gniezno, ulica Bzo
wa 8. 13Ł21p
Zamienię dom 2 pokoje 
z kuchnią, światłem elek 
trycznym, jedno.r.orgo- 
wym ogrodem owocowym 
10-letnim w pobliżu Pozna 
nia przy stacji kolejowej 
na mieszkanie spółdziel­
cze w Poznaniu 3- wzgl. 
"■/a-pokojowe z kuchnią, 
komunikacją tramwajową. 
Oferty Biuro Og-oszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34140g.
Sprzedam parcelę 1400 m* 
uzbrojoną z domkiem po 
kój iz kuchnią, blisko 
dwcrca, wzgl. zamienię 
na mieszkanie nie wykon 
czone w Poznaniu. Pu­
szczy kówko - N’wka No­
wa, ul. Dąbrowskiego 8. 

34144g
Sprzedam parcelę 2.500 
m2 przy Tucholskiej, za-
drze wioną. Zgłoszenia
Dąbrowskiego 338 m 1.

34147g

+
W dniu 12 lipca 1961 r. zmarł, śp.

Ignacy Frąckowiak
powstaniec wlkp. i więzięń polityczny

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm.. o go­
dzinie 10,50 z kaplicy cmentarza na Janikowie.

c * ♦ *
O tym zawiadamia RODZINA

34436g |

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 33333g

Krawcowej dam pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32846g.
Stolarz i uczeń potrzeb­
ny. Poznań, Dąbrowskie-
go 79. 34218g

Kupię rower damski „Nim 
fa’ . Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 34190g.

Samochód osobowy DKW 
F-8 Meisterklasse po ka­
pitalnym remoncie oraz 
bagażówkę 1-tonową sprze 
dam. Poznań, ul. Kazi­
mierza Wielkiego 1 .gara­
że), od godz. 16—18.

34162g

2-pokojowe samodzielne, 
komfortowe, centrum, za­
mienię na komfortowe 
mniejsze, centrum Ofer­
ty Biurp Ogłoszeń, świer 
czewskiego 3 dla 34137g,

Starsza, samotna, uczci­
wa poszukuje względnie

l?żwjga,ry 16 wzgl. 14 ku­
pię zgł. tel. 96-51. 34197g

Sprzedam gospodarstwo 
4 hektary przy Poznaniu, 
budynki pod dachówką, 
do miejskiej komunikacji 
3 km. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
Cńa 3?988g.

Sprzedam 
wielkości 
Suchylas. 
Ogłoszeń, 
go 3 dla

parcele różnej 
10—15 zł m2 —

Oferty Biuro
S w ie r czew sk ie- 

34152g.
Dom jednorodzinny, cał­
kowicie wolny, uzbrojo­
ny, komfort z ogrodem 
1.000 m2, Poznań-Wmogra
dy sprzedam. 

Ogłoszeń,
Oferty 
świer-

Sprzedam 
dowlane

tanio działki bu czewskiego 3 dla 34i56g.

Skuter Jawa 175 sprze­
dam. Poznań, Grudzieniec 
26 B 34163g
Lodówkę domową dużą 
2X140 1. sprzedam. Tele­
fon 651-70, godz. 15—20.

34164g

kupi pokój
Oferty Biuro
Świerczewskiego 3 
34i41g.

wyłączony. 
Ogłoszeń,

dla

Oferty Biuro
Św lerczewskiego

Rokietnicy. 
Ogłoszeń,

3 dla

Sprzedam wózek drew­
niany, gięty, z budką i 
ceratką. Sołacz, Drzyma­
ły 7 m. 3. 34167g

Małżeństwo samotne po­
szukuje mieszkania lub 
pokoju. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego i 
3 dla 34166g.

Sprzedam 
wlaną w 
Poznań.-

działkę Ludo- 
Jelonku. pow.
Adres

Biuro Ogłoszeń,
u skażę 
Swier-

czewskiego 3 dla 34124g.

Sprzedam parcelę uzbro­
joną — Sołacz. Właściciel. 
Of.rty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34175g.
Kupię domek z ogrodem 
blisko Poznania do 100.066 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń,

Dnia 12 lipca 1961 r. zmarł, śp.

Ignacy Frąckowiak
długoletni członek Cechu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 lipca 1961 r., 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ BUDOWŁ.

W POZNANIU
K5403

Korespondencyjne kursy 
kreśleń technicznym bu­
dowlanych, konstrukcyj­
nych, maszynowych. Wpi 
sy przyjmuje, informacji 
pisemnych udziela Ośro­
dek Szkolenia WZS. Kra­
ków, Westerplatte 11.

K522?

Sprzedaż

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych do 
starcza szybko Autometal 
Poznań, Miła 17. 3ó528g

Sprzedam motocykl Ja­
wa 175 po 5C0 km. Nowe 
Miasto n. W., Poznańska 
46. 34169g
Sprzedam samochód Re­
nault Dauphine. Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 34176g.

Odkupię spiesznie udział 
spółdzielni mieszkaniowej 
na rok 1961, względnie 
mieszkanie wyłączone 2 
pokoje kuchnia, łazienka. 
Mam również do zamia­
ny ładny pokój i kuchen 
ka, łazienka, korytarz — 
wspólne, liczniki' własne. 
— Chełmońskiego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 34146g.

Sprzedam 3-piętrowy dom 
w centrum Gniezna, z wol 
rym 3-pokojowym komfor 
tówym mieszkaniem z ła­
zienką. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 13916p.
Okazyjnie sprzedam par­
celę 1400 m2, w Fuszczy- 
kówku. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33942g.

Świerczewskiego 
34184g.

dia

Sprzedam połowę domu z 
ogrodem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 34185g.
Sprzedam dom piętrowy 
w centrum Szamotui. In­
formacje: Musiał, Szamo­
tuły, Świerczewskiego 11. 

34196g

Dnia 14 lipca 1961 r. zmarła nagle, namasz­
czona Olejami św., moja najdroższa i ukochana 
żona, nasza kochana mamusia, córka, siostra, 
synowa i ciocia, przeżywszy lat 26, śp.

Anna Czajka
Dnia 13 lipca 1961 r. zmarł po krótkich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz ukochany ojciec, brat, szwagier, kuzyn 
i wuj, śp.

Sprzedam tanio gospodar­
stwo rolne (prywatne) 4,8 
ha ziemi pszenno-bura- 
czanej, budynki masyw­
ne, zelektryfikowane, bli 
sko rzeka. Marianna Dą­
browska, Gosławice, po-
czta Waliszek Łowi­

Skradziono legitym. Zw. 
Zaw. Pracown. Handlu 
i klucze. Kubasik Henryk, 
Foznań, Rybaki 21. 34345g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naj­
droższego męża

Adama Nowickiego 
odprawiona zostanie msza św. żałobna, dnia 
16 lipca br., o godz. 7 w kościele przy ul. Fredry, 

o czym zawiadamia
ZONA

Poznań - Winogrady, Kmieca 29. 34343g

z domu Zycińska
lan Cybertowicz

cza. (Na listy nie odpo-
wiadam). 13149p

Zgubiono prawo jazdy nr

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 16 lipca br., 
o godzinie 17 z kaplicy cmentarnej w Naramo­
wicach.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 
o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄZ Z DZIEĆMI I RODZINA

34405g

O tym zawiadamiają 
DZIECI I RODZINA 

34439g

Parcela willowa 1172 m2, 
ui. Miodowa, 80.000 zł; 
parcela 805 m2, wybru­
kowana, zadrzewiona, Gór 
czyn, przy tramwaju, 
85..000 zł; parcela 580 m2, 
Naramowice, 20.000 zł; wil 
la wyłączona, wolne mie­
szkanie, połowa 240.000 zł 
Nowak, Poznań, Wyspiań
skiego 16. 54155g

006/55 wkładka 
vzydane przez 
dram Powiatowej
Narodowej

A 41833 
Prezy- 

Rady
Czarnko-

wie na nazwisko Mazur 
Władysław, Młynków o —

13924pCzarnków.

Dnia 12 lipca 1961 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., naęza naj­
ukochańsza, nigdy niezapomniana siostra, szwagierka i najdroższa ciocia, 
przeżywszy lat 51; śp.

W dniu 13 lipca 1961 r. zmarł nasz długoletni 
członek Spółdzielni nieodżałowany kolega, śp.

Dnia 12 lipca 1961 r. zmarł

Piotr Krzysztoporski 
długoletni starszy instruktor plantacji 

nasiennych, znakomity rolnik
Pogrzeb odbył się w piątek, dnia 14 bm., na 

Cmentarzu Komunalnym w Poznaniu na Juni­
kowie.

W Zmarłym tracimy nie tylko doskonałego 
pracownika, ale i serdecznego oddanego Kolege 
i Przyjaciela.
Dyrekcja Rada Zakładowa Pracownicy
ODDZ. GORCZAŃSKIEJ HODOWLI ROŚLIN

W KALISZU
K5423

Irena Izydorek
Pogrzeb odbędzie się w 

cmentarnej na Górczynie.

Poznań, ulica Sielska 12

KSIĘGOWA
sobotę, dnia 15 bm., o godzinie 15 z kaplicy

m. 4.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

34365g

Dnia 12 lipca 1961 roku zmarła nasza nieodżałowana Koleżanka, śp.

Jan Kycia
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika 

i oddanego Spółdzielcę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm., 

o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Telewizory, radioodbior­
niki krajowe i zagranicz­
ne fachowo i korzystnie 
naprawia Warsztat Radio- 
telewizyjny, Poznań, Gło­
gowska 50, podwórze. Za­
miejscowym w 1 dniu.

___________ ________ 33322g
Auto-Obsługa ulica Dą­
browskiego 147, konser­
wuje podwozia lakierem 
bitumicznym — wszelkie 
konserwacje — przj goto­
wania samochodów na
wyjazdy. 33909g

Rada Nadzorcza Załoga Zarząd
SPÓŁDZIELNI PRACY „SPEDYTOR” 

W POZNANIU

Najkorzystniejsze 
zakupu trumien — 
sprzedaż, przewóz

Źródło 
wyrób,

rian Celler, Poznań,
Ma­
zie-

K5410
łona 5, przy Placu Ber-
nardyńskim. 33059g

Ob. Ewie Krzysztoporskiej 
najserdeczniejsze wyrazy współczucia z powodu 
śmierci męża 

PIOTRA KRZYSZTOPORSKIEGO 
składają

Dyrekcja Rada Zakładowa Pracownicy 
ODDZ. GORCZAŃSKIEJ HODOWLI ROŚLIN 

W KALISZU 
K5424

Irena Izydorek
W Zmarłej tracimy wzorowego pracownika i idealną Koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 lipca 1961 r., o godzinie 15 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

ZARZĄD RADA NADZORCZA WSPÓŁPRACOWNICY
RZEM. SPÓŁDZIELNI ZEGARMISTRZOWSKO - ZŁOTNICZO - OPTYCZNEJ 

W POZNANIU
K5407

Dnia 13 lipca 1861 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 63, mój najukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec, teść i dzia­
dek, nasz najdroższy brat, szwagier i stryj, śp.

Józef Effenberg
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 lipca 1961 r., © godzinie 10,36 

z kaplicy cmentarnej parafii Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

Poznań, ulica Dzierżyńskiego 42.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

34418g

„d.UH. 648-85: dzia^ 657..., d^ 657-3.? “r/w
_____________________ ~Pra*a Poznań, ul. Sw.erezewtldego 3, tel. 452-89. Druk; Zakłady Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. tel. 444^59. b-14 9
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Lipiec

15
sobota

Imieniny 
Henryka, 
Włodzi­
mierza

Słońce: 
wsch.: g. 3.46 
zach.: g. 20.10

W kombinacie służby zdrowia
tO lat działalności Woge^ódzLiei Przychodni Specjalistycznej

Teatry
OPERETKA — g. 1S — „Sylva” 

(koniec ok. g. 22):
POZOSTAŁE TEATRY — nieczyn­

ne.

hina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Flip i Flap na bezludnej 
wyspie” (franc., 16 1.)

BAŁTYK — godz. 15.30, 18, 20.30 
„Żona modna” (USA, 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10 „Złodziej 
z Bagdadu”; godz. 12.30 „Ginąca 
preria” (USA, 10 1.); g. 15.30, 18, 
20.15 „Złodziej z Bagdadu” 
(ang. 12 1.)

DOM KULTURY MC — g. 15, 17.30.
20 „W biały dzień” (szwajc., 18 
lat)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12 „Kongo 
walczy”; g. 13, 15.30 „Tajemni­
cza puderniczka’ (CSRS, 9 lat); 
g. 18, 20.15 „Trudne lata” (wło­
ski, 16 1.)

MALTA — g. 18, 20.15 „Gorączka 
w El-Pao” (franc., 18 1.)

MINIATURKA — godz. 18, 20.15 
„Księga dżungli’’ (ang., 9 1.) 

MUZA — g. 15, 17.30, 20 „Słaba 
płeć” (franc., 18 1.)

OSIEDLE — g. 17 36, 20 „Porucz­
nik jazdy” (radź., 12 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30, 20 
„15.10 do Yumy” (USA, 16 1.)

RIALTO — godz. 15.30, 18, 20.30 
„Garsoniera” (USA, 16 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Śmierć na 
klęczkach” (franc., 16 1.)

TĘCZA — g. 16, 18, 20 „Szczęściarz 
Antoni” (polski, 12 lat)

WARTA — g. 15, 17.30, 20 „Proszę 
za mną” (franc., 16 1.)

WCZASOWICZ — godz. 18, 20.15 
„Decyzja” (polski, 18 lat);

CYRK „ARENA” — ul. Ratajcza­
ka — godz. 19.15.

FOTOPLASTIKON — g. Od 10—21 
„Albania 1959 r.”.

Radio PROGRAM I

Warszawa I: — 7.10 — Przegląd 
prasy; 7.20 — Muzyka; 7.45 — Au­
dycja dla dzieci, 8.01 — Aktual­
ności; 9 — Audycja dla dzieci; 
9.20 — Koncert poranny; 10 — 
Fel. mgr. inż. Jerzego Kapuściń­
skiego z cyklu: „Zanim powstanie 
konstrukcja”; 12.30 — „Rolniczy 
kwadrans”; 12.45 — Pieśni komp. 
polskich; 13 — Z cyklu: Nieza­
pomniane stronice; 13.30 — Kon­
cert rozrywkowy! 14 — Mel. we­
neckie; 14.15 — Koncert popoł.; 
15.20 — Z biegiem Wisły; 16.05 — 
Przeglądy i poglądy; 16.30 — Mój 
rytm na antenie, 17 — Z życia 
ZSRR; 17.30 — Piękne głosy; 18.05 
— Wiersze N. Hikmeta; 18.25 — 
Kwadrans melodii tan.; 18.40—Wę 
drówki muz. po kraju; 19.15 — 
Transm. z Międzyp. Zawód. Lekko­
atletycznych ZSRR — USA; 20 — 
Transm. z Międzypaństw. Zawód. 
Lekkoatletycznych CSRS — Pol­
ska; 21 — „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 22.30 — Mel. tan.; 23.10 
— Wirtuozi muz. rczr.;

Poznań: 7 — Muzyka; 7.20 — 
Porady praktyczne dla kobiet; 
7.40 — Przegląd prasy; 9 — Kon­
cert muz. klas.; 9.40 — Z siecią 
na Krzyż Południa, 10 — „Gitara 
i piosenka”; 10.20 — Z cyklu: — 
„Rozmowy sądowe”; 10.50 — Po­
ranny koncert chopinowski; 11.20 
— Amat. Zespoły Pomorza; 11.40 
— Brazylijska muz. tan.; 12.15 — 
Aud. akt.; 12.25 — „Z biegiem 
Warty”; 12.45 — Drobiazgi muz.; 
14 — Konc. rozr.; 14.35 — Baede- 
cker kaszubski; 15.05 — Schoe- 
cherr: Fragmenty z suity „Au­
striacka muzyka”, 15.12 — Fran­
ciszek Lessel, opr. Jerzy Kołacz­
kowski; 15.30 — Aud. dla dzieci; 
16.05 — Koncert życzeń; 17.20 — 
Rewia muz.; 18.25 — Aktualności; 
18.50 — Fel. M. Jorsta; 19.05 — 
Przegląd kulturalny; 19.30 — „Ma­
tysiakowie”; 20 — Koncert Po­
znańskiej 15-tki Rad.; 21.27 — Kro 
nika sportowa; 21.40 — Konkurs 
na piosenkę polską, 22.10 — Kon­
cert sol.; 22.30 — „My zrobimy to 
za ciebie”; 23 — Muz. taneczna;

Telewizja
Poznań: 16 — Sprawozdanie z 

meczu lekkoatletycznego USA — 
ZSRR (Moskwa); 19.30 — DzienTik 
telewizyjny (W-wa), 20 — Wystą­
pienie ambasadora Wietnamskiej 
Rep. Demokrat. w Polsce (W-wa); 
20.15 — Film fabularny produkcji 
włoskiej: „Człowiek bez jutra”, 
od lat 16 (lok.); 22 — Ostatnie wia 
domości (W-wa); 22.05 — Program [ 
rozrywkowy: — „Bumbarajo” 
(Łódź).

Djjżurij pełnią
SZPITAL IM. PAWŁOWA — Chir.

— interna — ul. Garbary nr 17 
— telefon nr 540-04;

APTEKI:
Apteka przy Parku Kasprzaka 
nr 4, ul. Głogowska 47; Apteka 
pod Gwiazdą nr 7 im. St. Bier­
nackiego, ul. Kraszewskiego 12; 
Apteka Poznańska nr 9 im. K. 
Marcinkowskiego, Al. Marcinków 
skiego U; Apteka Dębiecka 
nr 19, ul. Dzierżyńskiego 349; 
Apteka Sołacka nr 21, ul. Mazo­
wiecka 12; Aptęka na Głównej 
nr 23, ul. Główna 53.

ojewódzka Przychodnia Specjalistyczna przy ul. Sło­
wackiego przed 10 laty była pierwszą tego rodzaju 

placówką w kraju. Organizatorzy jej musieli zatem sami 
ustalić formy i zakres działania. Postanowili, że praca przy­
chodni pójdzie m. in. w kilku kierunkach: prowadzenie lecz­
nictwa specjalistycznego, organizowanie placówek w wo­
jewództwie i nadzór nad nimi.

W 1951 roku w gmachu roz­
poczęło działalność 9 poradni 
specjalistycznych. Przez 10 lat 
przybyło ich 22. W przychodni 
zatrudnionych jest ponad 500 
pracowników w tym 117 
lekarzy-specjalistów, którzy 
przyjmują dziennie 2000 pa­
cjentów. W okresie 10-letniej 
działalności w przychodni prze 
badano 3 miliony pacjentów. 
Dziennie wykonuje się też 
około 600 analiz, 600 prześwie­
tleń, 1000 zabiegów w gabi­
netach fizykoterapii.

21 bm. Wojewódzka Przy­
chodnia Specjalistyczna ob­
chodzić będzie 10-lecie swej 
działalności. Korzystając z za­
proszenia dyrektora przychod-

Z ukosa

Udogodnienie 
czy przymus?
W myśl przepisów kolejo­

wych nie wolno nadawać i 
przewozić bagażu bez pa­
sażera z ważnym biletem 
jazdy. Co ma zrobić jednak 
obywatel, który nie może 
właśnie wyjechać, a rower, 
czy inny przedmiot musi 
wysłać?

Pomysłowi urzędnicy w 
Ministerstwie Komunikacji 
wydali „zarządzonko”, któ­
re w myśl § 122 i punktu 
13 przewiduje, że można na­
dawać przesyłki bagażowe 
ekspresowo i wtedy pasa­
żer jest niepotrzebny. Eks­
presowo to znaczy drożej. 
Za przewóz koleją płaci 
jak zwykle nadawca. Ale 
odbiorca też musi wybulić 
forsę za dowiezienie baga­
żu PKS-em (Placówka Do­
wozu Drobnicy) do domu.

Dobrze jeszcze, gdy od­
biorca jest w danym mo­
mencie w mieszkaniu. Za 
to biada, gdy przedstawi­
ciel PKS-u nie zastał go. 
Przesyłkę zabierają, po 
jakimś czasie ją awizują i 
czekają. Od tej chwili liczy 
się progresywne postojowe. 
Można oczywiście osobiście 
odebrać bagaż. Niestety, i 
w tym wypadku nastąpi 
rozczarowanie. Bo w myśl 
„zarządzonka” i tak będzie 
trzeba ową sumę PKS-owi 
zapłacić!...

Bardzo to 
pomyślała o 
wić życie 

miło, że kolej 
tym, jak ułat- 
Obywatelom i 
odwożenie dowymyśliła 

domu. Często przecież zda­
rzają się przesyłki, których 
ciężar przewyższa zdolno­
ści nośne człowieka.

I jak tu uwierzyć w to, 
że zarządzenie Ministerstwa 
Komunikacji ma dobro 
klienta na względzie? (Ij)

Pijackie odgłosy
Czy mieszkańcy ul. Lampego 

długo jeszcze będą znosić pi­
jackie hałasy? Pytanie to kie­
rujemy pod adresem kierow­
nictwa baru „Fregata”.

Kto ma latem okna otwarte 
może stwierdzić, że źle się 
dzieje w tej knajpie. Za czę­
sto zdarza się, że wychodzą z 
niej w pestkę zalani i nie tyl­
ko wieczorem po zamknięcm 
lokalu. Już od wczesnych go­
dzin rannych „toczą się” przez 
ulicę pijani goście „Fregaty”. 
Krzyczą, zaczepiają, awantu­
rują się.

Warto na pewno skontrolo­
wać jak obsługa baru wy­
pełnia ustawę o zakazie poda­
wania wódki tym. którzy sa 
już pijani. Warto także zasta­
nowić się, czy tego rodzaju 
knajpa jest niezbędna w cen­
trum miasta. Na pewno splen­
doru nie dodaje. Pożytku też 
z niej nie ma. (Ij) 

ni — dr Wojtczaka, zagląda­
my do niektórych poradni — 
„dziesięciolatków”.

Oj, bolą stawy!
TAr Stefan Sobota kończy 

właśnie badanie chorego. 
Stwierdził, niestety, początek 
przewlekłego gośćca stawowe­
go. Natychmiastowe leczenie 
jest konieczne. Lekarz rozma­
wia z pacjentem życzliwie, 
musi go przygotować do dłu­
gotrwałego leczenia.

— Gościec im szybciej wy­
kryty, tym lepiej — mówi 
zwracając się do nas — 
zwłaszcza niebezpieczny dla 
młodych, atakuje serce. Sta­
ramy się stworzyć odpowied­
nie warunki dla jego zwal­
czania.

Dodajmy od siebie (o czym 
nie mówił dr S. Sobota), że 
poradnia reumatologiczna, któ­
ra udzieliła od 1951 r. 250 tys. 
porad, prowadzi także prace 
naukowe. Szereg z nich zosta-

in.ło opublikowanych,
Barbary Mroczkowskiej, Ste­
fana Mackiewicza i naszego 
rozmówcy. Dr S. Sobota był 
również jednym z referentów 
na Międzynarodowym Zjeź- 
dzie Reumatologów w Kon­
stantynopolu.

Wśród najmłodszych
Ą/Tały pacjent drze się w nie- 

bogłosy. Zatroskana mat­
ka patrzy niespokojnie na 
twarz dr Janiny Nowickiej.

Dr Nowicka jest jednak za­
dowolona. Nastąpiła znucz.ia 
poprawa u malca po ostrym 
zapaleniu płuc. Pociesza mat­
kę, że niedługo wszystko bę­
dzie dobrze. Potem zagląda do 
pokoju w którym przetacza 
się dziecku krew. Jest to pierw 
sza w kraju przetaczalnia 
krwi przy poradni. Codziennie 
sześciu 
pomocą 
rocznie 
tysięcy.

lekarzy przychodzi z 
małym pacjentom, a 
przybywa ich tu 25

Gdy oho zawodzi
Ctaruszka przybyła z Je- 

rzykowa pod Poznaniem. 
Drżącym głosem prosi dr Do­
minika Perza o okulary do 
czytania- książek.

— Siadajcie babciu, musi- 
my zobaczyć co to jest z wa­
szymi oczami. Słabe, słabe już

Zdjęcie, które na pierwszy rzut 
oka może wprowadzić w błąd, 
przedstawia nowy dom miesz­
kalny na osiedlu przy pętli tram 
wajowej na Jeżycach. Imponują­
cy, prawda! Prace przy budowie 
są daleko zaawansowane i 
wkrótce wprowadzą się do niego 
lokatorzy. Dla wygody „właści­
cieli" nowych mieszkań i ludno­
ści sąsiednich budynków prze­
znaczono na parterze miejsce na 
sklepy. W przyszłości i fen dom, 
tak jak wszystkie na osiedlu, do­
czeka się otynkowania. Wtedy 
wyglądać będzie jeszcze repre- 

zentacyjniej.
Fot. — K. Przychodzkl 

są. Zmienia szkła w aparacie. 
No tymi chyba będziecie 
mogli czytać. Dam wam re­
ceptę.

Zakres działalności tej po­
radni nie ogranicza się tylko 
do badań. Tutaj także leczy 
się oczy. Z usług poradni ko­
rzysta rocznie ponad 20 tys. 
mieszkańców Wielkopolski. 
Najczęściej w wieku 45 do 50 
lat i starszych.

Tajne
T^u sprawy otoczone są zro 
A zumiałą tajemnicą. Jest 

to konieczne, by zdobyć całko­
wite zaufanie chorych. Porad­
nia skórno-wenerologiczna ma 
na swoim koncie niemałe wy­
niki. Przeszło 10 razy zmniej­
szyła się zachorowalność. 
11.500 pacjentów przyjęto w 
pierwszym półroczu tego roku. 
Wykonano również szereg 
analiz i dodatkowych badań.

JERZY KNAPIK

Przeciekające 
daszki

W czwartek, kiedy padał 
ulewny deszcz można się było 
przekonać o przydatności dasz 
ków ochronnych ustawionych 
przy przystankach tramwajo­
wych. Niestety, jak się oka­
zało niewielka z nich ko­
rzyść. Np. przy przystanku, 
naprzeciw „Gospody Targo­
wej” schronieni w czwartek 
przed deszczem zdrowo zmo­
kli. Przez nieszczelny, szklany 
daszek deszcz przeciekał, a z 
rynienek rozpryskująca się 
woda na chodniku zalewała 
dolne kończyny oczekujących.

Cel ustawienia daszków był 
nieco inny i gdyby tylko nie 
niedbalstwo wykonawcy był­
by z nich rzeczywiście poży­
tek. A tak? (an)

Jarecka, Górczyn. Prosimy po­
dać dokładny adres, będziemy in­
terweniowali. (1838)

Lokatorzy z ul. Okrzei — Luboń. 
Zarzuty Wasze, stawiane właści­
cielowi, są słuszne. O wyniku in­
terwencji powiadomimy Was w ter 
minie późniejszym.

Jan Nowak — Zielona Góra. — 
Technikum Budowlane mieści się 
w Poznaniu przy ul. Ryba ki 17. 
Tam też znajduje się technikum 
zaoczne. (1707)

ZS z Wildy. W sprawie Panu 
znanej — radzimy zwrócić się do 
Nadzoru Budowlanego przy Pre­
zydium Rady Narodowej m. Po­
znania, jako do władzy kompetent 
nej. (1829)

Włodzimierz Tetzlaff. „Głos” wie 
le miejsca poświęca poruszanym 
przez Pana sprawom. W najbliż­
szych dniach ukaże się kolejna po 
zycja tego typu. (4,

Wyłączenie prądu
15 bm. w godz. od 8 do 15 nastą­

pi przerwa w dostawie prądu dla 
ulic: Grottgera, Ułańskiej, Kossa­
ka, Siemiradzkiego, Chełmoń­
skiego, Matejki (od nr 56 do 60), 
Jarochowskiego (od Wyspiańskie­
go do Engla) Kniewskięgo (od nr 
13 do 31 i 16 do 22), Drużbackiej 
(numery parzyste) i Wyspiań­
skiego (od Drużbackiej do Jaro­
chowskiego).

Również 15 bm w godzinach od 
8 do 15 wyłączenie prądu nastą­
pi dla osiedla Minikowo. (na)

Zmniejsza się teczka 
z wnioskami

IV a spotkaniach przedwyborczych mieszkańcy udowodnili, 
że dobro miasta „Jeży im na sercu”. Zgłaszane przez

nich wnioski dotyczyły przede wszystkim spraw związanych 
z podniesieniem estetyki Poznania.

Również i mieszkańcy Je­
życ, mając na uwadze dobro 
swojej dzielnicy, wysunęli wie 
le postulatów dotyczących po­
rządkowania, jak również po­
prawy ich warunków bytowa­
nia.

Ogółem wpłynęło 130 kon­
kretnych wniosków, które dla 
szybszej realizacji zostały skie 
rowane do poszczególnych wy 
działów Prezydium DRN. 
Obecnie Prezydium opraco­
wało już konkretny plan reali 
zacji wniosków. Część z nicn 
została wykonana. Niektóre 
zaś, z braku dodatkowych kre 
dytów, trzeba byio przesunąć 
do realizacji na okres później­
szy. Niemniej jednak włącze­
nie wszystkich postulatów do 
ogólnych planów daje gwa­
rancję, że zostaną zrealizo­
wane.

Mieszkańcy Jeżyc domagali 
się m. in. oświetlenia ulic, 
zwłaszcza dalej położonych ou 
centrum. Co prawda sprawy 
oświetleniowe nie leżą w ge­
stii Prezydium, mimo to po­
starało się ono, że ul. Niesta- 
chowska doczeka się jeszcze 
w tym roku lamp ulicznych, 
inne ulice m. in. Mylna, Ko­
ścielna, Żurawia oraz niektóre 
ulice na Smochowicach i Wi- 
niarach otrzymają lampy w 
roku przyszłym.

Do największych bolączek 
mieszkańców peryferyjnych 
osiedli należą drogi nie posia­
dające nawierzchni. To też 
wiele wniosków wpłynęło w 
sprawie naprawy tych ulic. W 
tym roku ekipa drogowa Pre­
zydium DRN Jeżyce wyremon­
tuje i wyżużluje ulice o łącz­
nej powierzchni 45.000 m2. Na­
tomiast nowe nawierzchnie zo 
staną położone na długości 
7.000 mb — m. in. na ulicach: 
Szamotulskiej, Al. Polskiej, 
Chojnickiej, Słupskiej, Podo- 
lańskLej, Psarskiej.

W tym roku również spełni 
się pragnienie mieszkańców Po 
dolan oraz zamieszkujących 
przy ulicach: Chodzieskiej, 
Czarneckiej, Canowskiej, Lem 
borskiej, Bonin i Leonarda. 
Do ich mieszkań doprowadzo­
na zostanie woda. Uporządko­
wania zaś doczeka się osiedle 
mieszkaniowe przy pętli tram­
wajowej na Jeżycach. Na ten 
cel przeznacza się ok. 800 tys. 
zł.

Dla czytelników jeżyckich 
bibliotek, którzy domagali się

W niedziele.
autobusem do Kiekrza

Dyrekcja MPK zawiadamia, że 
od 16 bm. uruchamia w dni świą­
teczne bezpośrednią komunikację 
autobusową do jeziora w Kie- 
krzu. Autobusy kursować będą 
od godz. 9 do 21 w odstępach go­
dzinnych z przystanku przy na­
rożniku Dąbrowskiego i Przyby­
szewskiego. Od godz. 9,30 do 21,30 
kursować będą autobusy z przy­
stanku nad jeziorem w Kiekrzu. 
W razie dużej frekwencji uru­
chomione zostaną dodatkowe wo­
zy i zwiększy się częstotliwość wo­
zów.

Opłata za jednorazowy prze­
jazd wynosi zł 5.50, a dla mło­
dzieży do lat 14 i wojska zł 3. 
Natomiast wysiadający na przy­
stankach przed Kiekrzem płacą 
mniej, (na) 

zwiększenia ilości tych placó­
wek oddano do użytku lokal 
przy ul. Dąbrowskiego 261. 
Dziecięca biblioteka, znajdu­
jąca się w ciasnym lokalu 
przeniesiona będzie w najbliż­
szych dniach do szkoły przy 
ul. Drzymały.

Również realny stał się wnib 
sek w sprawie urządzenia, w 
niewykorzystanym dotychczas 
baraku na Podolanach — świe 
tlicy. Powstanie tam też bi­
blioteka, czytelnia i harcówką 
dla Hufca VI.

Prezydium DRN dla syste­
matycznego informowania m’.e 
szkańców o przebiegu reali­
zacji wniosków zorganizowało 
specjalne dyżury radnych.

Wykonanie niektórych prac, 
a zwłaszcza ich przyspieszenie 
zależne jest w dużej mierze 
r d samych mieszkańców. Z wie 
lu sprawami można się będzie 
szybciej uporać, jeśli ludność 
okaże pomoc, (an)

Mała architektura 
a duży wstyd

W zeszłym roku wiele po­
święcono miejsca tzw. 

małej architekturze Poznania. 
Zwołano nawet kilka konfe­
rencji, na których wysunięto 
konkretne wnioski. Postano­
wiono, że z poznańskich ulic 
znikną oszpecające tak bar­
dzo miasto brzydkie budy i 
stragany. Dyrekcja „Ruchu" 
projektowała (rok temu!) u- 
stawienie na ulicach nowych 
kiosków o lekkiej i nowoczes­
nej konstrukcji.

Od tego czasu upłynęło 14 
czy 15 miesięcy i prawie nic 
się nie zmieniło pod tym 
względem w mieście. Trochę 
porządku zaprowadzono z wa­
lącymi się płotami i parkana­
mi. Znikły również niektóre 
niechlujne gabloty — i na tym 
koniec. W centrum i na pery­
feriach nadal „królują” odra­
pane stragany. Wiele innych 
miast w kraju potrafiło zapro­
jektować, wykonać i ustawić 
na ulicach estetyczne stoiska 
do sprzedaży warzyw, owo­
ców itp. Choćby taki Kosza­
lin. Tam już dawno ustawiono 
na ulicach ładne stoiska pod 
kolorowymi parasolami.

A Poznań?
Jakoś trudno uwierzyć, by te 

wszystkie prawomocne wnios­
ki z ubiegłego roku, odłożono 
ad acta i na tym sprawę za­
kończono. A jednak wszystko 
na to wskazuje. Brzydkich 
straganów nie zastąpiły prze­
cież nowe i ładne stoiska. 
Również nie spotka się w Po­
znaniu ani jednego nowego 
kiosku „Ruchu”. Najbrzydsze 
są chyba wózki-stragany z wa­
rzywami i owocami. Brudne 
i odrapane. W czasie deszczu 
przykrywa się je jakimiś płach 
tami. Jasne, że nikt nie wy­
maga, by sprzedawcy poświę­
cali się dla dobra przypadko­
wych kupujących i mokli na 
deszczu. Osłona przed desz­
czem jest konieczna. Ale nie 
taka!

Wydaje się. że wykonanie 
estetycznych straganów z ta­
nich materiałów nie powinno 
napotykać na trudności nie 
do przebycia. Tymczasem o- 
kazuje się, że łatwiej wybudo­
wać dom w Poznaniu niż „wy­
produkować” kilkanaście este­
tycznych stoisk do sprzedaży 
ulicznej. Raczej jednak nie 
chodzi w /tym wypadku o 
brak funduszy na ten cel, lecz 
o brak dobrej woli ze strony 
zainteresowanych. Widocznie 
dla tych przedsiębiorstw naj­
ważniejsze jest — by interes 
szedł.

Dla miasta jednak mała ar- 
chitektuija ma niemałe zna­
czenie i o tym trzeba pamię­
tać!
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Energetycznego Poznań — Mia­
sto, mieszczące się dot<d przy ul. 
Grunwaldzkiej 1, przeniosło się 
do biurowca przy ul. Nowowiej­
skiego 10, tel. 531-34 i 531-35. Po­
gotowie Techniczne jest czynne 
całą dobę.


